
Nr. 242. Kraków. Środa 21 Października Bocznik XV.

rocznie : półrocznie: kwartalnie: miesięcznie
16 zł w. ? 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 ot.
20 „ 10 „ „ 5 „ 1 „ 70 „
24 r „ 12 „ „ 6 * 2 .  — „

28 „ „ 14 „ 7 „ r 2 „ 35 „
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W miejscu . , ...................................
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dzienników A. Olszewskiego ui. Kilińskiego 2 i Piona, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lko  za ca ły  miesiąc.
List” z pieniądzm i i przekazy pieniężne na  prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do A dm inistracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę 

toirane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adęes R ed a k c ji i A d m in is tra c ji: U lica  iw . Jana S i. 13. 
T a l o f o u  BBr. 41.

NOWA P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscow ą : A d m in istrac ja  Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe: m iejsco
wą :  A d m in istrac ja  Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A | G rigara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (R. Herz) P lac  Maryaebi, 9. — Agencya J .  Hopcasa i A. Salomonowej, 

Plac M aryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
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wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef P isz. — W Przem y
śla Heszeles. — W Jarosław ia  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. H aasenste in  & Vo- 
ęier (także w Hamburgu, Frankfurcie  nad Menem, B erlinie, L ipsku Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm ann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J . Danneberg. — W  Parys o Societó Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e .  directeur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny ras po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 ct. od wiersza. — Głosy p u 
bliczne po 50 et. od wiersza. — Za łączn ik i do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze. 
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Kraków, 20 października.
W komisyi budżetowej stoczono walną bitwę 

o „upaństwowienie11 czesnego w uniwersytetach. 
Minister Gautsch wyszedł tym razem zwycięsko; 
jego plan przejęcia opłat szkolnych na rzecz 
skarbu państwa pokryje prawdopodobnie w zna
cznej części podwyższenie pensyj profesorów u- 
ni wersy tetu.

Mówiono przy tej sposobności wiele na temat 
samodzielności uniwersytetów, objawiano obawy, 
czy odebranie profesorom znacznych dochodów 
z opłat szkolnych, nie odstręczy zdolniejszych 
kandydatów, zwłaszcza z zagranicy, od ubiega
nia się o godność profesorską i t. p. Gdyby się 
nas zapytano, jak ie  w tej sprawie zajmujemy 
stanowisko, musielibyśmy przedewszystkiem wy
razić ubolewanie, że żaden z mówców w komi
syi budżetowej nie wystąpi! zasadniczo p r z e 
c i w k o  w s z e l k i m  o p ł a t o m  s z k o l n y m  
czy to w średnich, czy w wyższych szkołach 
państwowych. Profesor aniw irsytetu nie powi 
nien swej egzystencyi materyalnej opierać na 
opłatach, mniejsza o to, przymusowo czy do
browolnie, opłacanych przez uczniów. Równo
cześnie jednak profesor uniwersytetu, zarówno, 
ja k  każdy nauczyciel szkół państwowych, po
winien taką otrzymywać dotacyę, aby o chleb 
powszedni troskać się .nie potizebował i żyć 
mógł odpowiednio do swego stanowiska.

Tymczasem minister Gautsch, względnie ad
ministracya szkolna w Austryi, postarał się tyl
ko o to, aby zależność profesorów od opłat 
szkolnych nie nadwerężała ich powagi; opłaty 
te iednak, ubliżające godności światłodawców, 
p o b i e r a ć  m a  n a d a l  s k a r b  p a ń s t w a  
b e z  n a j m n i e j s z y c h  s k r u p u ł ó w ,  gdyż 
jest on wyższym ponad wszelkie względy i po
dejrzenia. To, co szkodzi profesorowi, utuczyć 
może skarb państwa.

Czy i co jednakże daje skarb państwa profe
sorowi za odebrane mu dochody? Żeby na to 
pytanie odpowiedzieć, musimy cofnąć się pamię
cią wstecz, gdyż sprawa ta ma już historyę 
własną w Austryi, historyę, której bohaterską 
postacią, dziwnym zbiegiem okoliczności, jest 
br. Gautsch. Kiedy po raz pierwszy objął tekę 
oświaty za ministerstwa Taaftego, zastał on o- 
płaty szkolne i w szkołach średnich i w wyż
szych. Pierwszą jego myślą było podnieść opła
tę w szkołach średnich. Najpierw więc p o 
d w o i ł  t e n  p o ś r e d n i  p o d a t e k ,  n a  o- 
ś w i a t ę  n a ł o ż o n y ,  przyczem nietylko nie ma
rzył wcale o podniesieniu pensyj nauczycielskich, 
lecz o d e b r a ł  dyrektorom procent, dotąd od 
opłat przez nich pobierany, zaprowadzając sła
wne s t e m p l e  szkolne, z któremi d y rek to r/. 
więcej mają roboty, niż przedtem z rachunka
mi w gotówce składanych opłat.

Strawiono tę pigułkę w Austryi z dziw nem 
poddaniem się i ahnegacyą. Ludziom biednym 
uniemożliwiono wręcz posyłanie dzieci do gimna- 
zyów i szkół realnych, całą kategoryę urzędni
ków państwowych pozbawiono prawnie pobie
ranego i przyznanego im dochodu, nie dawszy 
im za to żadnej kmnpensanty, ba nawet nie 
zmniejszono za to ich pracy. Nie dość na tern. 
Za rządów br. Gautscha, w pierwszym ich okre
sie, nietylko nie podniesiono pensyj nauczyciel
skich, lfccz  z m n i e j s z o n o  p r y w a t n e  d o 
c h o d y  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
przez to, że zakazano im „trzymać na stancyi" 
studentów lub „udzielać lekcyj“ uczniom z tego 
samego, co nauczyciel zakładu. A przecież gdy 
tym nauczycielom niższą wyznaczano pensyę, 
niż innym urzędnikom tej Samej rangi, tłóma- 
czono to postąpienie tern, że nauczyciel ma moż
ność zarobkowania poza szkołą. Teraz w u/,0 
częściach możność tę odebrano mu, — bez ża
dnej kompensaty.

Załatwiwszy się ze szkołami średniemi, przy

stępuje teraz p. Gautsch do uniwersytetów. 
Opłatę szkolną odbiera profesorom, lecz pod
wyższenie ioh pensyj znowu u stanowczej więk 
szóści tychże, nie pozostaje w żadnym stosunku 
do utraconych dochodów. Nie ulega więc wąt
pliwości, że więcej tutaj będzie niezadowolo
nych, niż cieszących się nowem rozporządzę 
niem.

Wracamy atoli do założenia. Czy — pytamy 
się, — przy całej tej transakcyi, przy tem przej
mowaniu pretensyj profesorskich na rzecz skar
bu, nie należało także liczyć się z i n t e r e 
s e m  m ł o d z i e ż y  u n i w e r s y t e c k i e j ,  któ
ra przecież najważniejszym tutaj jest czynni
kiem, bo ona daje te pieniądze, o które toczyła 
się sprawa. Uczeń uniwersytetu płacić będzie 
nadal, ja k  płaci dotąd, tylko p. minister pocie
sza go, ż e  u ie  p r o f e s o r ,  l e c z  s k a r b  
p a ń s t w a  b r a ć  b ę d z i e  j e g o  p i e n i ą d z e !  
A i ta ewentualność nie jest wykluczona, że 
jak  w szkołach średnich, tak w niedalekiej 
przyszłości w uniwersytetach podwyższona będzie 
oplata w d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  bez 
zasięgania opinii parlamentu.

Kończy się więc na tem , że skarb wychodzi 
tutaj obronną ręką w najgorszym razie; profe
sorzy, w stosunku do swej rangi i do pobiera
nych dotąd opłat, zyskują bardzo mało, a czę
sto tracą po parę tysięcy rocznie; — a misera 
plchs coiitribuens, studenci, jak płacili za pobie
raną naukę, tak płacić będą dalej! Na wszyst
ko znajdą się w Austryi fundusze, — tylko wy
datki na oświatę nigdy me mogą znaleść dosta
tecznego pokrycia. Jednem słowem brakuje pie
niędzy na utrzymanie źródła, które zasilać ma 
duchowy organizm całego państwa. Dziwna to 
zaiste gospodarka!

im m w ii iM i

Koresiitoya „Nowej Birmy".
Lwów, 19 października.

(Z  ruclm -wyborczego).
(.■) Dziś z kolei odbyło się wieczorem o godz. 

6 drugie zgromadzenie wyborców, zwołane przez 
„ k o m i t e t  o b y w a t e l s k i 11. Na zgromadzę 
niu tem zaczęto obrady od odczytania pięciu re- 
zygnacyj kandydackich. Mianowicie pp.: dr. Du
lęba, dr. Ludwik Kubala, dr. Leonard Piętak, 
dr. Radziszewski i prof. Dzieślewski oświadczyli, 
iż jakkolw iek wysunięcie ich kandydatur jest 
dla nich bardzo zaszczytne, jednak dla wielu 
przyczyn oni od tego zaszczytu uchylić się mu
szą. Następnie zabrał głos pierwszy z kandy
datów tego komitetu , znany z prawości i cie
szący się niemałemi sym patyam i, prof. uniw. 
dr. August B a 1 a s i t s.

Mówca przypomniawszy czasy, kiedy jako re
ktor uniwersytetu zasiadał w Sejmie, gdzie na
leżał do klubu lewicy, która odtąd zmieniła mia
no, nazwawszy się „klubem demokratycznym pol
skim 11, dał charakterystykę tego klubu , zape
wniając, że nie ma wśród niego żadnych karye- 
rowiczów urzędowych uganiania za godnościa
mi, ani popularnością, ani majątkiem. Klub ten 
wypisał na swoim sztandarze: „Praca dla naro 
du, dla społeczeństwa11. Klub demokratyczny 
musiał walczyć z wielkiemi przeszkodami, a 
największą była niechęć ku niemu konserwaty
wnej prawicy, lecz na szczęście udało się tę 
niechęć przejednać. Takim jest klub, do które
go kandydat w razie wyboru przyrzekł należeć. 
Stronnictwo to zrobiło w iele, a jeśli zrobić Die 
zdołało więcej, winny temu nieszczęsne okoli
czności. Winien tu antagonizm stanowy i brak 
braterstwa pomiędzy warstwami społeczeństwa. 
Winna temu także okoliczność, że od r. 18n0 
nie mieliśmy męża stanu, któryby nas powiódł,

idąc z narodem. Ci, co byli, jak  Wielopolski lub 
nawet Dobrzański, wprawdzie chcieli dobrze ro
bić dla rodaków, ale wbrew narodowi i nieraz 
ciężko przeciw Ojczyźnie zgrzeszyli.

Dalej mówiąc o potrzebie reformy wyborczej, 
kandydat zauw ażył, że pierwszą potrzebą jest 
zaprowadzenie wyborów bezpośrednich Wc wszy
stkich kuryach. Potrzeba dalej reformy gminnej 
w duchu połączenia gmin z obszarami dworskie- 
mi. Następnie wyraził mov. .'a sympatyę dla ru
chu ludowego, getyż ruch ten uważa za patryo- 
tyczny, a socyalna demokracya uzyska jego 
sympatyę pod w arunkiem , j e ś l i  b ę d z i e  pa- 
tryotyczną.

Jeszcze jedna ważna sprawa leży przed Sej: 
mem — mówił dr. Balasits, — a jest nią osta
teczne uregulowanie płac nauczycielskich tak, 
aby raz ustały skargi i utyskiwania. Wyliczy
wszy nadto kilka spraw, które ma Sejm do za
łatwienia, zaznaczył dr. Balasits porozumienie, 
jakie istniału między klubem demokratycznym 
polskim a posłami ludowymi, i przeszedł do spra
wy ruskiej, która załatwienia gwałtownie się 
domaga. Trzeba sięgnąć do tradycyi i tam wska
zówek zaczerpnąć. W roku 18(59 ukazał się w 
Sejmie wniosek Łahorskiego z kompletnym 
planem ustawowego uregulowania stosunków 
polsko-ruskich. Owoż mówca, gdyby go manda
tem poselskim obdarzono, byłby za powróceniem 
do owego projektu. Takie tylko załatwienie 
sprawy odpowiada i godności i potrzebie naro
du. (Oklaski).

P D o ł ż y c k i ,  zarzuciwszy klubowi demo
kratycznemu, że, w Wiedniu zwłaszcza, człon
kowie jego zapominają o demokracyi i „wycią
gają kasztany z pieca11 partyi reakcyjnej, zapy
tał kandydata, co znaczą słowa jego, że lewica 
„zmieniła zdanie swoje i miano na klub demo
kratyczny polski?11

P. D z i e ś l e w s k i  (nie ów kandydat) zarzu
cił przemowie kandydata, że nie dość wiernie 
oddał stan rzeczy, powiadając, że „klub demo
kratyczny11 utrzymywał łączność z klubem lu
dowym tak, jak gdyby w pamięci wszystkich 
nie pozostał już kompromitujący dla większości 
sejmowej, nie wyjmując z niej i dawnej lewi
cy, epizod Jordan-Bojko. W dalszym ciągu in
terpelant poruszył kilka spraw in n y ch , jak 
sprawę głosu wirylnego dla rektora politechni
ki, potrzebę utworzenia przy Wydziale krajo
wym „biura budowniczego krajowego11 — wre
szcie sprawę szkoły handlowej.

P. R a c i b o r s k i  domagał się przymusowej 
asekuracyi od ognia.

Dr. G r e k ,  przypomniawszy niesłychany fakt, 
że dwóch urzędników targnęło się na nietykal
ność dwóch posłów sejmowych, zapytał kandy
data: jak się zapatruje na zachowanie się trzech 
członków stronnictwa lewicy sejmowej, którzy 
głosowali w parlamencie wiedeńskim p r z e c i w  
wnioskowi nagłości, wniesionemu przez posła 
Lewakowskiego w sprawie ukrócania swobód 
konstytucyjnych przez starostów galicyjskich — 
i czy kandydat uważałby za stosowne na wy
padek, gdyby został powołany do Sejmu, po
ciągnąć rzeczonych posłów z powodu tego za
chowania się do odpowiedzialności?

Dr. O b m i ń s k i  zapytywał dra Balatsisa, co, 
jego zdaniem, powinien klub demokratyczny 
zrobić, jaką łączność z ruchem ludowym utrzy
mać, aby tenże nie stał się bawidełkiem w rę
ku Stojałowskich i Daszyńskich?

Dr. B a l a s i t s ,  odpowiadając na wszystkie 
naraz interpelacye, zapewnił, że nie przypomina 
sobie, • aby coś powiedział o „zmianie zdania11 
lewicy. Co do zachowania się posłów w Wie
dniu, trudno odpowiadać, a mówca ich bronić 
nie ma zamiaru. Mówca przyrzekł ze swej stro 
ny, że po każdej sesyi zwoła zgromadzenie wy 
borców i zasięgnie ich rady. Czy tak samo inni 
posłowie sejmowi postąpią —  za to on odpo

wiadać nie może, nie może też wraz z klubem 
odpowiadać za nietakt pana Jordana, któremu 
już kraj cały dostatecznie oburzeniem zapłacił. 
Postulata ludowe p. Dzieślewskiego kandydat 
po większej części uznał i przyznał się do 
nich.

Dr. G r e k ,  niezadowolony z odpowiedzi kan
dydata, powtarzając raz jeszcze swoją interpe- 
lacyę, zapytał, jakim  sposobem w Sejmie mo
żna być postępowcem i demokratą, a w Radzie 
państwa konserwatystą ?

Dr. B a l a s i t s  odparł, że nie widzi sposobu 
pociąguięcia owych posłów do odpowiedzialno
ści. Zresztą w Kole polskiem obowiązuje zasa
da solidarności, za której utrzymaniem mówca 
się oświadcza. Cóż więc było robić, jeśli Koło 
uchwaliło głosować przeciw wnioskowi dra Le
wakom skiego ?

Dr. G r e k .  Ucnylić się od głosowania i wyjść 
za drzwi!

Dr. B a l a t s i s .  Ha! chyba tak! Jabym  wy
szedł za drzwi. Drowi Obmińskiemu odpowiem, 
że do łączności ze stronnictwem ludowem mogę 
dążyć jedynie przez stworzenie łączności z po
słami ludowymi. (Brawa).

N a s t ę p n y  k a n d y d a t ,  prof. uniw. dr. Cie
sielski, przyznał się również do programu klu
bu demokratycznego, lecz na pierwszy plan wy
sunął sprawę ludową, zapewniając, że łączność 
demokracyi ze stronnictwem ludowem nietylko 
jest możliwą, nietylko potrzebną, ale wprost 
konieczną.

Kładąc sprawy ekonomiczne przed politycznemi, 
dr. Ciesielski oświadczył się między innemi za 
przymusową komasaoyą gruntów włościańskich 
za przymusowem ubezpieczeniem nietylko od 
ognia, ale wogóle od szkód elementarnych. Da
lej potrzebne są — mówił — fundusze nietylko 
na podniesienie hodowli bydła, ale nadto na 
ulepszenie roślin pastewnych i t. p. Ludowi po
trzeba też koniecznie taniego kredytu, o który 
Sejm powinien się postarać, potrzeba wreszcie 
zniżenia i uregulowania podatku gruntowego.

Momentem wymogowym podniesienia jest nad
to potrzeba zaopiekowania się zdrowotnością po 
wsiach i zaopiekowania się szkolnictwem, w k tó
rym to zakresie Sejm już rozpoczął działalność. 
Wartoby przy szkołach ludowych tworzyć małe 
gospodarstwa n. p. 1 0 -morgowe, któreby mu
sieli nauczyciele prowadzić wzorowo i dobrym 
przykładem przyświecać wsi całej. Wreszcie 
mówca oświaczył się za zniesieniem myta dro
gowego i przyrzekł opiekować się w razie wy
boru sprawami lwowskiemi, jak  wynagrodzenie 
za kwaterunek wojska, pomoc finansowa ze 
strony Sejmu na cele szkolne, odszkodowanie 
gmin za wydatki poruczonego działania i t. d. 
Takiemi to zapatrywaniami kierowałby się 
mówca w razie wyboru, dążąc do celu, aby lud 
nasz i wogćle rolnictwo lepsza dolę osiągły. 
(Oklaski).

W rzędzie interpelantów p. R a c i b o r s k i  
domagał się, „aby nauczyciel gimnazyalny miał 
większą pensyę, niż kucharka w zamożnym do
mu11, a p .  D z i e ś l e w s k i  powtórzył dodatko
wo interpelacyę swoją do dra Balasitsa, zapy
tując dra Ciesielskiego, ja k  się zapatruje na 
jednolitą szkołę średnią ?

Jeden z obecnych rękodzielników ostrej k ry 
tyce poddał szkoły zawodowe, twierdząc wprost, 
że „są do niczego11.

Dr. C i e s i e l s k i  oświadczył się za polepsze
niem bytu nauczycieli, bronił szkół zawodowych, 
a przystał na ograniczenie nauki języka grec
kiego w gimnazyach. Co do innych ogólniej
szych kwestyj z interpelacyi p. Dzieślewskiego, 
mówca w yraził podobną opinię, co poprzedni 
kandydat.

Na tem odroczono zgromadzenie.

Przekupstwo w  armii.

Od dłuższego czasu obiegały już w Madrycie 
pogłoski, jakoby generałowie hiszpańscy na Ku
bie ehętnie przyjmowali datki cd dowódców ro
koszan, czemu też należy przypisać winę niepo
wodzeń oręża hiszpańskiego. Prasa madrycka 
niejednokrotnie wzmiankowała o tych przekup
stwach, lecz żaden dziennik nie poruszył spra
wy z taką otwartością, jak  Imparcial, który w 
jednym  z ostatnich numerów oświadczył, iż u- 
waża za swój obowiązek napiętnować niecny 
sposób frymarczenia uczuciami patryotyeznemi, 
jakiego dopuszczają się dowódcy wojsk hiszpań
skich na Kubie. Dziennik ten komentuje dotych
czasowe utajone wzmianki prasy hiszpańskiej i 
uzupełnia materyał w nast^pującem przedstawie
niem rzeczy.

Generał A r d e r i u s ,  bliski krewny byłego 
głównodowodzącego generała kubańskiego, M a r- 
t i n e z a C a m p o s a  i były szef jego sztabu 
generalnego, powrócił wraz ze swym zwierzchni- 
tiem do Hiszpanii. Opinia publiczna twierdziła, 
iż powrót ten nic był wprawdzie zbyt honoro
wym, lecz za to obfitym był w pieniądze, które 
były szef sztabu generalnego na Kubie otrzy
mać miał, jako znak wdzięczności, od separaty
stów i ich rodzin za to, że zezwolił na ich u- 
cieczkę z Hawany. Stanowisko Ardemusa zajął 
generał O c h a n d o ,  po którym spodziewano się, 
iż mniej będzie dla pieniędzy przystępny. Ochau- 
do jednakże już w sierpniu powrócił z Kuby. 
Przedwczesny powrot generała tłómaczono ze 
3trony rządowej złym stanem jego zdrottia. 
Wśród publiczności obiegały jednakże o praw
dziwej przyczynie jego powrotu zupełnie inne 
pogłoski, które dzisiaj przedstawia prasa jako 
fakta.

Znaną jes t rzeczą, że dowódca powstańców 
kubańskich, Antoni M a c e  o, od początku bieżą
cego roku przebywa w zachodniej prowincyi 
kubańskiej P i n a r  d e l  Ri o ,  a Hiszpanie przez 
wyciągnięty w poprzek wyspy łańcuch fortyfi - 
kacyj, t. zw. „ T r o c h a “ pod Mariel chcą unie
możliwić jego posuwanie sie na wschód. Oprócz 
tych fortyfikacyj obronnych podtrzymywano ak- 
cyę wojenną przeciw Macei/wi w ten sposób, 
że kiedy niekiedy wyprawiano oddziały wojska 
hiszpańskiego w głąb prowincyi Pinar del Rio, 
celem niepokojenia rokoszan. Jedną z tych wy
praw dowodził pułkownik artyleryi S a t o m a- 
y o r, który, otrzymawszy wiadomość o miejscu, 
gdzie obozował Maceo, wyruszył, aby znieść je 
go oddział. W drodze spotkał się z posłańcem 
dowódcy powstańców, który wręczył mu list z 
propozycyą, a b y  z a  c e n ę  100.000 f r a n k ó w  
s k i e r o w a ł  m a r s z  w i n n ą  i r t r o n ę .  P u ł
kownik Satomayor odrzucił propozycyę. W dwie 
godziny później zjawił się ponownie posłaniec 
z wiadomością, że Maceo podwyższa poprzednio 
ofiarowaną sumę na 200.0O0 tranków, jeżeli 
pułkownik przychyli się do jego żądania. W od
powiedzi zagroził Satomayor, że w razie gdyby 
posłaniec po raz trzeci wTęczył mu podobną 
propozycyę, głową tę bezczelność nałoży.

Tego samego dnia jednakże otrzyma! pułko
wnik od szefa sztabu generalnego O c h a n d y 
r o z k a z ,  aby przerwał marsz i skierował go 
w stronę, g d z i e  n i e  m ó g ł  s p o t k a ć  s i ę  
z d o w ó d c ą  p o w s t a ń c ó w .  S a t o m a y o r  
n i e  u s ł u c h a ł  j e d n a k ż e  r o z k a z u ,  lecz 
operował w ten sposób, że jego przednie straże 
bezustannie zcierały się z przedniemi strażami 
Macea. Udzieliwszy swemu zastępcy odnośnych 
instrukcyj, udał się Satomayor do Hawany, do
niósł generałowi W e y l e r o w i  o tym wypa
dku i oskarżył generała Ochando. Skutkiem te
go „rozmówił-1 się Weyler ze swoim szefem 
sztabu i odesłał go do Hiszpanii z powodu „złe
go stanu zdrowia11.

T .  T .  J E Ż .

ZA GWIAZDA PRZEWODNIA.
P O W I E Ś Ć  

na tle nowstanla styczniowego.

140 (Ciąg dalsz,y.)
Młodzieżby wyruszyła była w styczniu je 

szcze, gdyba jej Die powstrzymali starsi, powo
łując się na karność wojskową, nakazującą sto
sować się do rozkazów. Rozkazy nie dały na siebie 
czekać długo. Głosiły one, że oznaczonym zo
stanie dzień wymarszu z Kijowa i zalecały spo
kój, celem uśpienia czujności przeciwnika. 
Racyonalne to rozporządzenie znalazło posłuch. 
Agitacya nie ustała, ale naraz zgłuchła, — ko
ci przybrała chód i rybią mowę. Broń ze sk ła
dów przenosiła się sztuka po sztuce do stancyj 
i znikała w siennikach, za łóżkami, za szafami. 
Erazm dla siebie zatrzymał pałasz lekki i parę 
pistoletów, dla Jarem y pałasz dragoński, pisto
lety, strzelbę — lance miały się rozdać w chwili 
ostatniej. Ruch znaczny panował w ujeżdżalni, 
gdzie, pod dyrekcyą profesora, ludzie młodzi, 
z koniem nieoswojeni, przyuczali się do jazdy 
wierzchowej. Poza tem cicho było i głucho. Tak 
upłynął luty, upłynął marzec. W połowie kwie
tnia nadeszło od (łużyckiego hasło: „Baczność!11 
Przy końcu kwietnia Jurjewicz zapowiedział na 
maj wymarsz w kierunku Zasław ia na Woły

niu, celem połączenia się z oddziałami, formu- 
jącemi się w tamtych stronach pod dowództwem 
Edmunda Różyckiego, Platona Krzyżanowskiego, 
W ładysława Ciechońskitgo i innych.

Plan się przedstawiał wspaniale wyobraźni 
młodzieży. Widziała ziemię ruską, trzęsącą się 
porodem wojowników, jeżąGą się ruchomym 
ukraińskich pik lasem, witającą radośnie wio
snę, niosącą jej wyzwolenie.

Erazm, gdy rozkaz nadszedł, gdy się plan 
operacyi wojennej i jego wyobraźni świetnie 
przedstawił, pomyślał o Marstyuowie: czy i tam 
rozkaz doszedł ? Zapragnął do Marstynowa się 
przerzucić, ażeby powstańcom tamecznym punkt 
zborny wskazać. Było to rzeczą niemożliwą. 
Musiał na miejscu pozostać, obiecując sobie, że 
zarzewie dojdzie do lasów poleskich i albo od 
dział marstynowiecki zciągnie, albo jemu da 
sposobność do Marstynowa się dostać. Nie wie
dział, że plany koncentracyjne w armiach regu
larnych, w wojnach prawidłowie prowadzonych, 
często do uskuteczni* nia nie dochodzą.

Wieczór wymarszu nadszedł. Po Erazma 
przyjść miał Jurjewicz. Erazm się przyodział 
odpowiednio, pałasz i pistolety na podorędziu 
złożył, Jaremie pogotowie zalecił.

W ybiła godzina ósma, dalej dziewiąta, dalej 
dziesiąta. W kwadrans może po dziesiątej, chód 
słyszeć P’ę dał, drzwi się otworzyły, —  wszedł 
Jurjewicz, z Jurjewiczem znany Erazmowi z wi
dzenia, nieznany z nazwiska młody człowiek— 
obydwa w huńkach, przy ostrogach.

— Idziemy!... — zerwał się Erazm.

— Przyszliśmy się pożegnać z tobą....
— Pożegnać się?... Żarty!... — odrzekł, bio

rąc padasz do ręki.
— Zostaniesz, drogi panie Hełmski... — po

woli i dobitnie powiedział Jurjewicz.
— Żarty... Ja  zostać nie mogę!...
— Dla dobra sprawy....
— Ależ....
— Zostać musisz....
— Nie mogę!...
Ku drzwiom ruszył. We drzwiach drogę mu 

zastąpiły Kozubeńczycha i Ksenia. Cofnął się 
o krok przed niemi i w chwili tej z poza nich 
słyszeć się dał Jurjewicza wzruszeniem na
brzmiały głos:

— Bądź zdrów, bracie....
Rzucił się, naprzód poskoczył — kobiety go 

zatrzymały.
Nastąpiło szarpanie się, szamotanie z kobie

tami. W alka ta krótko trwała. Nie pomogło 
wołanie jego: „Puskajtc mcne!l‘; nie pomogło, 
że je nazwał „jędzami11, „gałgam cam i“ ; nie po
mogło, że w nie zaciśniętemi z siły całej walił 
kułakami. Siła jego uledz musiała przemocy. 
Ksenia go w pół pochwyciła, usiadła i na  ko
lanach go sobie posadziła, usuwając ręce swoje, 
za które on zębami chwytał i przemawiając do 
niego:

— Panyczu... panyczu....
— Jaremo!... Jaremo!!... — rozpaczliwie na 

głos cały krzyknął, przywołując Strzelca sobie 
na pomoc.

— Jarema pisson... — powiedziała Kozubeń
czycha.

Ręce mu opadły, głowa się pochyliła, drgnął 
razy parę i zaciężył bezwładnie Kseni w  obję
ciach. Zemdlał.

— Hospode!... —  krzyknęła dziewczyna.
— Rozdiahajmy joho, tu do liska !... — rze

k ła  Kozubeńczycha tonem rozkazującym.
Kobiety wnet jęły się odzież i obuwie z nie

go zciągać; do łóżka go położyły, cucić za po
mocą pryskania wodą i odcierania octem po
częły i, gdy to czyniły, Kozubeńczycha, doty
kając się jego muszkułów słabych, kości cien
kich, piersi zapadłych, z następującą odezwała 
się uwagą:

— Nehozatko... I  wosso do wojuwania sia 
derlo...

X.
O losie oddziału kijowskiego, o losach po

wstania na Rusi, dowiedział się Erazm od Ar 
chipa, w pałacu letnim metropolity, dokąd go 
przenieść trzeba było i gdzie zdrowie odzyskał. 
W Kijowie pozostawać nie mógł ani w domu 
Kozubeńkostwa, ani gdzieindziej. Byłby się nie 
ukrył przy rewizyacb, jak ie  nastąpiły. Powstań
cy wymknęli się z miasta około jedenastej przed 
północą; około czwartej rano Kozubeńko wyru
szył wozem drabiniastym, zapełnionym bezka
rni, dzieżkami, konewkami, wiadrami, maselni- 
cami, cebrzykami i innemi bednarskiemi wyro
bami. W jednej z beczek leżał Erazm. Przy 
wozie e kobiet żadnej nie było. Na rogatce Ko

zubeńko zamienił pozdrowienie ze strażnikiem, 
który mu powodzenia życzył. Ksenia poszła na 
przełaj. Z domu wychodząc, z matką się żegna
ła  i tak do niej mówiła:

— Wże ja  wid nioho ne widstanu... Wże z 
nym meni do smerti buty...

— Oduriłaś, diwczynol...
— Tak, mamo liubko... tak... Tak sia meni 

sudyło... Sużenoho koniom ne objidesz... Teper 
wże ja  joho na wik wikiw... Proszczuwajte, ma
mo ridna...

Matka w płacz — i ona w płacz.
Kozubeńczycha snadż liczyła, że to przemi

nie, że Erazm, gdy do zdrowia powróci, sam 
Kseni wyperswaduje, — przytem niekoniecznie 
rozumiała przywiązanie się kobiety zdrowej, sil
nej, hojnie od natury w życiodajne warunki 
zaopatrzonej, do człowieka wątłej budowy, mar
nego wyglądu, nie obiecującego. Niezrozumia- 
łemby to było nietylko dla niej, istoty nieuczo- 
nej, ale i dla umysłów, biegłych w badaniach 
naukowych, uznających regułę doboru płciowe
go, tłómaczącego miłość. Jest to może reguła 
ogólna, dopuszczająca jednak wyjątki, które ja  
przenikają i wprowadzają do Liej pierwiastek 
psychiczny, odróżniający cokolwiek miłość w ro
dzaju człowieczym od miłości w n:'ższych w łań 
cuchu stworzeń kręgosłupowych rodzajach. Ko
zubeńczycha tego nie rozumiała i pewną była, 
że córka do niej wróci.

(C. d. n.)
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Martinez Gampos zdołał zakończyć pierwsze 
powstanie kubańskie t. zw. „pokojem14, zawar
tym w Z a n j o n, a polegającym na tern. jak  o 
tern wie świat cały, że dowódcom powstańców 
M C a m p o s  wypłacił w i e l k i e  s u m y  p i e 
n i ę ż n e .  Zdaje się teraz, że powstańcy skorzy
stali z owej taktyki generała hiszpańskiego, w 
której zręczność wojskowa, ani odwaga żadnej nie 
odgrywa roli, stosują ją  obecnie z tym samym 
skutkiem wobec Hiszpanów.

Przebywający w Madrycie Ochando broni się 
wobec zarzutów, jak  może, chociaż nie zbyt zrę
cznie. Skąd powstały te pogłoski, nikt dotąc 
nie wie. Prawdopodobnie doniósł o tem Sato- 
mayor mieszkającej w Madrycie swojej rodzinie. 
Oskarżony generał odwiedził tedy tę rodzinę i 
zapytał ją, czy w listach z Kuby o nim zrobio
no wzmiankę; odpowiedziano mu naturalnie, że 
pułkownik nic o nim nie pisał. Potem depeszo
wał Ochando do generała Weylera w Ha
wanie:

„Proszę, przyślij pan pułkownika Satomayora 
do Madrytu. Prasa oskarża mnie, iż za otrzy
mane od Macea pieniądze zmieniłem operacye 
wojenne. Czekam na odpowiedź w drodze tele
graficznej, abym mógł oczyścić swój honor wo
bec niecnych oszczerstw. Ochando.

W ten sposób generał hiszpański, oskarżony 
przez opinię publiczną o przekupstwo, nadał ca
łej sprawie jeszcze więcej rozgłosu. Dzięki temu 
we wszystkich klubach m adryckich, we wszy
stkich kołach politycznych i nie politycznych 
Madrytu, mówi się wiele o byłym szefie sztabu 
na Kubie. Dla wykazania swej niewinności po
wołuje się Ochando na rozporządzenia i listy, 
które wręczono mu z okazyi odjazdu jego z Ku
by, ze strony generała Weylera i kilku zaprzy
jaźnionych z nim oficerów. Generał Weyler 
dziękuje mu w tych listach uprzejmie za usłngi 
i życzy mu powodzenia na przyszłość; inni ofi 
cerowie wyrażają ubolewanie z powodu jego 
odjazdu. Więcej nic. Ciekawą więc będzie i de
cydującą rzeczą, czy pułkownik .Satomayor za
przeczy w sposób kategoryczny ubliżającym już 
nietylko Ochandzie, lecz honorowi oręża hisz
pańskiego pogłoskom.

Spotkanie monarcMw w Wiesbadenie.
Nie przebrzmiały jeszcze echa entuzyasty- 

cznych objawów przyjaźni francusko-rosyjskiej, 
nie zatarło się głębokie wrażenie carskich toa
stów, wzniesionych w Cherbourgu, w pałacu 
Elizejskim i na polach ćwiczeń wojskowych w 
Cbalons, a oto telegram przynosi nam wiado
mość o spotkaniu carskiej pary rosyjskiej z ce
sarstwem niemieckimi. Długo zastanawiano się 
nad tem, czy spotkanie to nastąpi jeszcze w 
trakcie carskiej podróży, czy też car pojedzie 
z powrotem do Rosyi, nie widząc się już ze 
swym kuzynem cesarzem Wilhelmem. Jak się 
zdaje car zde “ydowany był już uniknąć tego 
spotkania, żeby nie drażnić’ rozpromienionych 
jego wizytą Francuzów. Ale Wilhelmowi II wi
docznie wiele zależało na tem spotkaniu, skoro 
dołożył wszelkich starań, ażeby ponowna wizy
ta carskiej pary u cesarstwa przyszła do skut
ku. W ysłał on w niedzielę ochmistrza dworu 
barona Egloftśtcina do cara, bawiącego chwilo
wo w Wiesbaden, z zaproszeniem w odwiedziny 
do cesarstwa na zamku królewskim w Wiesba- 
denie. Car przyjął zaproszenie na wtorek, a ce
sarz Wilhelm otrzymawszy tę odpowiedź, poje
chał w poniedziałek do Darmstadtu złożyć w i
zytę carowi i carowej. Tym sposobem w ponie
działek cesarz niemiecki pierwszy złożył wizy
tę carstwu w Darmstaeie, a we wtorek, t. j. w 
dniu dzisiejszym car i carowa rosyjscy mają 
wspólnie z w. księstwem heskimi przybyć do 
Wiesbaden do cesarstwa niemieckich.

Nadmienić tu trzeba, że cesarza Wilhelma po
witał w Darmstaeie na dworcu w. książę heski 
i w. książę odprowadził go także na dworzec, 
kiedy odjeżdżał z Darmstadtu z powrotem do 
Wiesbaden. Ponieważ carstwo rosyjscy są obe
cnie gośćmi w. księstwa heskich, przeto pobyt 
cesarza Wilhelma w Darmstaeie należy trakto
wać nie jako formalną wizytę, złożoną carowi, 
gdyż właściwie cesarz Wilhelm był gościem w. 
księcia heskiego; ale w każdym razie cesarz 
Wilhelm przyjechał do Darmstadtu tylko w tym 
celu, żeby widzieć się z carem, a więc jest to 
wielki krok grzeczności względem cara i wy
raźne ubieganie się o jego względy, co objawi
ło się również w wysłaniu zaproszenia do ca
ra. Okoliczności te osłabiają w wysokim sto
pniu znaczenie carskich odwiedzin w Wiesba
denie, gdyż bądż-cobądż wizyta ta odbywa się 
n i e  z i n i e y a t y w y  c a r a ,  l e c z  n a  w y 
r a ź n e  z a p r o s z e n i e  c e s a r z a  W i j h e l -  
m a.

Spotkanie carstwa rosyjskich z cesarstwem 
niemieckimi w Wiesbadenie n iebyło  objęte pro 
gramem carskiej podróży; jest więc poniekąd 
niespodzianką dla Europy. Wprawdzie już pod
czas pobytu cara w Paryżu powstała pogłoska, 
że car w przejeździe z powrotem ma się wi 
dzieć z cesarzem Wilhelmem, jak wówczas mó
wiono, w Berlinie; ale do pogłoski tej nie przy
wiązywano zbyt wielkiej wagi, a nawet kilka
krotnie jej zaprzeczono. Cesarz Wilhelm jednak
że usilnie pragnął tego spotkania i cel osią
gnął.

Wieść o niespodziewanem spotkaniu cara Mi
kołaja z cesarzem niemieckim zrobi sensacyjne 
wrażenie przedewszystkiem w Paryżu i zape
wne niemile dotknie Francuzów. Ale muszą 
oni uznać, że w danych okolicznościach car nie 
mógł odpowiedzieć odmownie na zaproszenie 
cesarza Wilhelma i że wizyta ta zapowiada się 
jedynie, jako akt grzeczności i etykiety, a nie 
jako spotkanie monarchów o politycznej donio
słości.

W chwili, gdy to piszemy, nie znamy jeszcze 
żadnych bliższych szczegółów o spotkaniu 
w Darmstaeie i nie wiemy, jak i charakter przy
bierze przyjęcie na zamku w Wiesbadenie. Ale 
gdyby ktoś chciał koniecznie wyciągać poli
tyczne wnioski z zapowiedzianego spotkania, to 
możnaby powiedzieć, że nie zmieni ono sytuacji, 
nie zmieni oczywiście stosunku, istniejącego po
między Rosyą a Francyą, lecz zamarkuje tylko 
na daną chwilę pokojowe dążności polityki ro

syjskiej i może powściągnie zbyt daleko sięgający 
zapał i nadzieje Francuzów.

W oczach Francuzów spotkanie monarchów 
w Wiesbadenie tem większe będzie miało zna 
ezenie, że poprzedziło je spotkanie S z y s z k i 
n a  z k a n e l e r z e m  n i e m i e c k i m  w B er
linie. Pobyt zaś Szyszkina w stolicy Niemiec 
budzi wielką podejrzliwość u Francuzów, zw ła
szcza, że jak  się okazało, podróż ta Lyła postano
wioną wkrótce po przyjeździe cara do Paryża, a 
tymczasem Francuzi dowiedzieli się o niej dopiero 
na dwadzieścia cztery godzin przed spełnieniem 
faktu.

Otóż z obu tych zdarzeń Francuzi będą m u
sieli wyciągnąć wniosek, że car chce zaznaczyć, 
iż przymierze Rosyi z Francyą, na razie przy
najmniej, nie jest wymierzone zaczepnie przo- 
ciwko Niemcom, i że car chce żyć na stopie 
pokojowych sąsiedzkich stosunków z cesarzem 
niemieckim.

Przegląd polityczny.
M r& k ó w , 20 października. 

Parlament francuski zwołany został na dzień 
27 października. Nowa sesya wykaże niewątpli
wie wiele ciekawych momentów i uwydatni 
wpływ, jaki carska wizyta wywarła, a wzglę
dnie wywrze jeszcze na wewnętrzne życie poli
tyczne we Francyi. Tymczasem zaś mężowie 
polityczni wygłaszają mowy programowe, ażeby 
otwarcie parlamentu nie zastało ich stronnictw 
nieprzygotowanemi.

Pierwszy wystąpił z mową młody i energi
czny minister spraw wewnętrznych B a r t h o u ,  
ztóry przemawiał w niedzielę w swym okręgu 
wyborczym Oloron i wyłuszczył przed wyborca
mi cele gabinetu M ć 1 i n e’a , mówiąc, że obe
cne ministerstwo pracuje nad pojednaniem stron
nictw republikańskich, przywróciło znaczenie i 
powagę władzy i utrwaliło węzły przyjaźni z 
wielkim narodem na wschodzie. Minister zwró
cił się w swej mowie przeciw agitacyi socyali- 
stycznej, twierdząc, że jej celem jest podkopa
nie wolności, zburzenie własności indywidualnej 
i wyziębienie w narodzie uczuć patryotycznyćh. 
W końcu minister zapowiedział przedłożenie 
Izbom jasnego programu praktycznych reform, 
między innemi reformy organizacyi sądownictwa 
i reformy podatkowej dla ulżenia rolnictwu.

Oprócz tego przemawiali B o u r g e o i s  i Du-  
p u y; pierwszy oświadczył się za rewizyą kon- 
stytucyi, celem o g r a n i c z e n i a  w ł a d z y  s e 
n a t u ;  drugi przemawiał przeciwko wszelkiej 
rewizyi konstytucyi i, wyłuszczając swe zapa
trywania na reformę podatkową, zaznaczył po
trzebę zaprowadzenia m o n o p o l u  n a  s p i 
r y t u s .

Z B y s t r z y c y  B a ń s k i e j  (Neusohi) na 
Węgrzech donoszą o krwawych zajściach na 
zgromadzeniu wyborczem. Wczoraj odbyło się 
tam zgromadzenie wyborcze, na którem kandy
dat stronnictwa liberalnego wygłosił mowę pro
gramową. Ku końcowi przybył na zgromadze
nie ks. M a r t i n c s e k ,  proboszcz z Erdokoz, 
wraz z gromadą 400—500 ludzi. Wszczęła się 
bójka. Tłum zaatakował kijami i kamieniami 
wyborców, a gdy ci schronił się do gospody, 
poczęli dom obrzucać gradem kamieni i ponisz
czyli w nim okna. Zawezwano wojsko, które roz
prószyło zbiegowisko.

W E r d ó k ii z uderzył tłum na posterunek 
żandarmów, k t ó r z y  d a l i  o g n i a .  J e d n a  
o s o b a  z g i n ę ł a ,  j e d e n a ś c i e  j e s t  c i ę ż 
k o  r a n n y c h .  Lud zniszczył dom miejscowego 
sołtysa i powybijał szyby we wszystkich do
mach, zajmowanych przez żydów.

Z  R ady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

toczyła się w dalszym ciągu dyskusya szczegó
łowa nad ustawą o swojszczyżuie.

Przy § 1 (prawo swojszczyzny nabywa się 
przez wyraźne przyjęcie do związku przynale
żności gminnej) przedłożył p. N o s k e wniosek, 
wzywający rząd, aby gminom, nadmiernie obar
czonym ciężarami zaopatrzenia ubogich, przyzna
ną była subweneya państwowa.

P. G a s s e r popierał ustawę, która usunie 
obecny anormalny stan. Podnosząc skargi na 
przeciążenie m iast, trzeba zwrócić także uwagę 
na ciężary, jak ie  ponoszą gminy wiejskie. Do
datki gminne do podatków wynoszą w Tyrolu 
w 118 gminach przeszło 300% , w 40 gminach 
400% , w 43 gminach 500% , a w 16 gminach 
600% podatków. (Głosy: Słuchajcie! — Poseł 
S c h w a r z :  W Wiedniu tylko 21% ).

P. N i t s c h e sprzeciwiał się ustawie ze wzglę
dów narodowych. Napływ Czechów w okolice 
niemieckie zaostrza położenie polityczne. Mówca 
wnosi dodatek do § 1: „O przyjęciu do zwią
zku rozstrzyga z wykluczeniem wszelkiej ape- 
lacyi wyłącznie gmiDa“.

P. F o r m a n e k  bronił ustawy, jako słu
sznej i zgodnej z interesami szerokich warstw 
ludności.

P. S c h t t c k e r  popierał wniosek Nitschego. 
Zachodzi obawa czeskiej propagandy w niemie
ckich miastach i przemysłowych okręgach. Zwo
lennicy zamkniętego terytoryum językowego w 
Czechach muszą zająć opozycyjne stanowisko 
wubec projektu ustawy.

P. K i r s c h n e r  oświadczył się za rozdziałem 
ustawy o swojszczyźnie i ustawy o zaopatrzeniu 
ubogich.

Na tem przerwano obrady.
Izba uchwaliła wniosek nagły p. K r a u s a ,  

wzywający komisyę budżetową, aby w przecią
gu 14 dni złożyła sprawozdanie o projekcie rzą
dowym w oprawie handlu domokrążnego.

P. B u r g s t a l l e r  i tow. przedstawiają inter- 
pelacyę, czy rząd zamierza w ciągu obecnej se- 
syi wnieść projekt ustawy o budowie kolei tryje- 
steńskiej.

Następne posiedzenie odbędzie się we środę.

Z  Sofii.
Agence Balcanigue donosi z Sofii:
Pewna część prasy zagranicznej zajmuje się 

podaną przez tutejsze dzienniki wiadomością, 
jakoby prokurator wojskowy wytoczył przeciw 
majorowi S t o j a n o w o w i ,  który emigrował 
swego czasu, a przed półtora rokiem powrócił

do Bułgaryi, proces za współudział w zamachu 
przeciw ks. A l e k s a n d r o w i ,  z dnia 9 sier
pnia. Niektóre z tutejszych dzienników widzą 
w tym fakcie zamiar rządu, aby stworzyć pre 
cedens ze względu na tak zw. k w e s t y ę  e m i 
g r a n t ó w .  Wersya tych dzienników jest je
dnak zupełnie mylną. Major Stojanow zaniósł 
do władz wojskowych prośbę o wyznaczenie mu 
pensyi, odpowiedniej czasowi jego służby. Ze 
względu na to, że ustawa o emeryturze wyklu
cza tych, którzy byli skazani sądownie, i że 
Stojanow jako szef pułku strumskiego wziął u- 
dział w detronizacyi Aleksandra, wezwano Sto- 
janowa, aby przedłożył dokumenty, dowodzące, 
iż wspomniane ograniczenie prawne nie może 
być do niego zastosowane. Stojanow żądał na
stępnie odnośnego poświadczenia od najwyższej 
władzy wojennej, która orzekła jednakże, iż 
tylko specyalny sąd wojenny może stwierdzić, 
czy Stojanowowi przysługuje prawo amnestyi, 
uchwalonej przez Izbę w roku 1894, czy nie. 
Zapewniają, iż wyznaczono już członków tego 
sądu specyalnego.

Z tego wynika, iż powyższa sprawa nie ma 
żadnego charakteru politycznego.

0 wczesnem wstawaniu.
Znany z cennych rozpraw i wskazówek z dzie

dziny hygieny lekarz dr. Karol Zaleski ogłosił w 
Przewodniku Gimnastycznym artykuł, zasługujący 
na baczną uwagę najszerszych sfer naszego społe
czeństwa. Wykazawszy, iż wczesne wstawanie jest 
zastosowaniem się do praw i wskazówek przyrody, 
pisze dalej :

Najpierwsza i jedna z największych korzyści 
właśnie, że wy, a szczególnie dzieci wasze, chcąt 
wstawać o wschodzie słońca, musicie zawczasu ukła
dać się do snu, czyli innemi słowy, że i tu musi
cie wszyscy iść za wskazówką przyrody. Ojcowie 
nasi mawiali: „lepsze dwie godziny snu przed pół 
nocą, niż cztery po północy44 — a współcześni 
nam neuropatologowie stw ierdzili, że straszliwie 
szerząca się dziś już nawet wśród młodzieży ner
wowość ma główne swe źródło w niezachowywaniu 
tej mądrej ojców zasady. Zważyć bowiem należy, 
że podniecanie mózgu przed północą umysłową pra
cą lub narkotykami, kawą i t. p. jest największym 
snu przeciwnikiem i że przesiadując po nocach, 
zaczynamy wreszcie używać sztucznych środków na 
sprowadzenie snu — szczególnie alkoholów. A tu 
badania najnowsze wykazują, że wyskok (alkohol) czy 
w wódce, koniaku, piwie, miodzie, czy w najszlache- 
tniejszem winie — to największy wróg zdrowych ludz 
kich nerwów, a podpora nerwowości.

Nic więc lepszego ponad udawanie się regularne 
na spoczynek o godzinie 9, a najpóźniej o 10 przed 
północą (dla małych dzieci o wiele wcześniej je 
szcze, zwłaszcza w zimie), a ujmie nas błogosławio
ny i pokrzepiający sen , w jaki cała po zachodzie 
słońca pegrąża się przyroda. Kto w tym czasie 
nie śpi i nie daje wypoczynku ciału, pracując czy 
próżnując, niszczy bezpowrotnie swą energię ner 
wową — najwyższy kapitał życiowy — i straty 
tej nie powetuje, śpiąc cboćby najdłużej w dzień, 
t. j. wtedy, gdy na cały świat organiczny, a więc 
i na człowieka działa życiodajna siła słońca. Kto 
zaś w nocy wy wczasował się, a przed wschodem 
słońea wbtał, korzysta z tej siły w całej pełni, 
czy to używając rucnu na przechadzce, gimnasty 
kując na wolnem, świeżem powietrzu, czy to pra
cując umysłowo lub fizycznie w ogrodzie i t. p.

Jak znakomicie w takich warunkach odbywa się 
-przemiana materyi w naszym ustro ju , jak  wybor
nie utlenia się krew i cerę poprawia i upiększa, 
jak jednostajnie reguluje się eiepłota ciała (tran- 
spiracya), jak  wzmacnia się czynność serca, płuc, 
przewodu pokarmowego, a szczególnie mózgu (pa 
mięć, przytomność, bystrość) i całego układu ner 
wowego, ’a przynajmniej bez porównania lepiej niż 
wtedy, gdy zgarbieni, bez ruchu, w zamkniętym a 
często nikotyną i pirydyną (gwałtowna trucizna 
papierosowych papierków nawet „hygienicznych44) 
zadymionym pokoju, choćby wśród najmilszej ciszy 
nocnej i przy czytaniu najpożyteczniejszych lub za
łatwianiu najprzyjemniejszych nam rzeczy czas spę
dzamy, tego chyba dowodzić nie potrzeba. A i te
go nie zapomnieć nic zawadzi, że gdy (pomijając 
nawet wzmiankowany brak żywotnej siły słońca 
w nocy) wzrok przy sztucznem, choćby najlepszem 
świetle, musi ulegać zniszczeniu, nie traci na swej 
mocy, o ile wiek na to pozwala, przy wspaniałem, 
naturalnem , a do tego bezpłatnem świetle słone- 
cznem. Już sławny Benjamin Franklin , bawiąc 
około połowy zeszłego stulecia jako poseł Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej w Paryżu, śmiał 
się z Francuzów chełpiących się wynalazkiem ule
pszonej lampy i dowodził czarnem na białem , że 
Paryż oszczędzałby bajeczne sumy rocznie na oświe
tlen iu , gdyby Paryżanie zechcieli .tylko rano o 
wschodzie słońca wstawać. O ileż bardziej przyda
łaby się taka oszczędność materyalna z takim zy
skiem dla zdrowia fizycznego, umysłowego i mo
ralnego całej dzisiejszej zubożałej Polsce!

Czyz trzeba wam jeszcze więcej dowodów korzy
ści rannego wstawania? Czy przytoczone nie wy
starczą na wykorzenienie fatalnego nałogu późnego 
wstawania, zleniwienia ciała i rozpieszczenia ducha? 
Liczyłem i liczę zawsze wiele na rolę kobiety w 
odrodzeniu społeczeństwa naszego. A że w odro
dzeniu tem niemałego znaczenia jest ranne wsta
wanie, kobietom przeto — matkom, żonom i sio
strom naszym — chciałbym przedewszystkiem spra
wę tę w serce włożyć.

Serdeczną i rozumną apostrofę do niewiast na
szych kończy dr. Zaleski następującemi uwagam i:

Pewna matka umyślnie zabawiała swe zaledwie 
trzyletnie dziecię, aby nie usypiało zbyt wcześnie 
z wieczór?,, a z kolei, aby rano spało i jej w ran- 
nem dolce farniente nie przeszkadzało. Skutek 
wkrótce był nadspodziewany. Dziecię, i tak już do
syć wątłe, gorączkowo bawiło się, to marudziło 
do godziny 11 w nocy, a zarazem tak osłabło, 
straciwszy apetyt i wesołość, że musiał być we 
zwany lekarz. Domyślne panie już wyczytały w 
tym przykładzie pierwszy sekret doktorski, oto 
żeby dzieci, które instynktowo idą za głosem na
tury, nie wynaturzać sztucznie, ale temu głosowi 
poddając się , wcześnie z wieczora do snu poukła
dać i cieszyć się, gdy rUniutko z lubym uśmiechem 
zbudzą się i wesołym szczebiotem nas powitają.

Z tego sekretu wyłania się drugi te n , żeby 
wszelkie reformy na lepsze rodzice i wogóle starsi 
rozpoczynali od siebie, bo nic bardziej nie pociąga 
ludzi, a szczególnie dzieci, ponad żywy przykład.

Po trzecie należy sobie raz na zawsze wybić 
z głowy, jakoby człowiek był jakiem wyjątkowem 
stworzeniem u matki natury. Przeciwnie — miejmy 
ciągle na myśli, że człowiek podlega zawsze i wszę
dzie powszechnym prawom przyrody, rządzącym 
jestestwami organicznemi, czyli — mówiąc słowa
mi naszego założenia — człowiek nie ma spać 
wtedy, kiedy wszystko do życia dziennego się 
budzi.

Czwarty mój sekret polega na wykorzenieniu ró
wnież szkaradnego i bardzo, bardzo szkodliwego na
łogu nawet wśród ludu wieśniaczego niestety zbyt 
rozpowszechnionego, t . j .  późnego jadania wieczerzy 
(kolacyi). Jest to dawno stwierdzoną prawdą hi
gieniczną, że trawienie po zachodzie słońca jest w 
wysokim stopniu upośledzone ; że najmniej na trzy 
godziny przed spaniem powinno się jeść po raz 
ostatni w dniu. Jeżeli zaś sen przed północą bodaj 
na dwie godziny jest najzdrowszy, to obliczcie, 
że najpóźniej około godziny szóstej w lecie (w zi
mie jeszcze wcześniej) powinno być po wieczerzy, 
a nie o godzinie dziewiątej, lub dziesiątej (!), jak to 
się powszechnie — zwłaszcza przy większych zebra 
niach — u nas praktykuje.

Cóż dziwnego, że w takich warunkach budzicie 
się z „ciężkiemi głowami44, z bólem w krzyżach, 
lub wogóle ociężali, i przewracając się w łóżku 
z boku na bok, wyciągacie się, ziewając i nie ma
jąc ani trochę ochoty wyskoczyć z tego łóżka, cho
ciaż słońce tak ponętnie zagląda przez okno ao wa
szej sypialni, a niekiedy — n. p. w lecie na wa- 
kacyach na wsi — dochodzi nawet uszu waszych 
wesoły śpiew pastuszków lub żniwiarek!? Wczesna 
wieczerza to wielki sekret w sprawie wczesnego 
rannego wstawania.

Ale i ona nie zbawiłaby nas, gdybyśmy nie mieli 
wiecznie na pamięci sekretu piątego, który opiewa: 
„Jak we wszy8tkiem, tak jeszcze więcej w rannem 
wstawaniu trzeba ustawicznego ćwiczenia, ustawi
cznego czuwania i nadzoru woli.44 I tak n. p. bez 
tego jeden chłodny lub dżdżysty poranek może ci 
od razu popsuć najlepszą dotychczasową robotę i 
strącić jeszcze niżej, niż byłeś przedtem, i tak 
wolę osłabić, że nie zbierzesz się na odwagę, żeby 
na nowo rozpoczynać dzieło odrodzenia siebie i 
swej rodziny: Przeciwnie — wytrwałe czuwanie
woli potęguje jej hart coraz więcej i doprowadza 
do pożądanego celu.

Nie trzeDa atoli w hartowaniu ciała i woli po
suwać się za dalsko i popadać w '"Ostateczność (se
kret szósty) i n. p. budzić ua gwjjtłt chorych zrana, 
albo małe dzieci, gdy jeszcze śpią, .smacznie. Nato
miast z całą bezwzględnością dopilnować tego, aby 
dzieci, skoro same obudzą się, natychmiast z łóżka 
wstawały i nie uczyły się t. zw. wylęgania się, 
pierwszego początku złego. Jedyn‘e po zmyciu ciał 
ka zimną wodą należy pozwolić pozostać pod cie
płem nakryciem aż do zupełnego ogrzania s ię , na 
co zwykle kilka minut wystarcza. Stosować się 
zresztą, jak we wszystkiem, do pory roku.

Nie sądźcie, że ranne wstawanie — to wszystko, 
że to cała higiena; owszem wszystkie przykazania 
higieniczne trzeba mieć zawsze na uwadze i dbać
0 zdrowie wszechstronnie. To sekret siódmy.

A sekret ósmy — to w iara , że lecząc siebie z 
nałogu późnego wstawania, pociągniemy za sobą i 
odrodzimy naszych najbliższych, naszą rodzinę, a 
przez rodzinę społeczeństwo — nietylko pod wzglę 
dem zdrowia fizycznego, rozwoju umysłowego i sto- 
snnLJw mater/alnyeh, ale i moralnie. Ślepym trze
ba być , aby nie widzieć coraz głębszej przepaści, 
tworzącej się między klasami społecznemi, kasto 
wości społeczeństw chrześcijańskich, rozpanaszającej 
się bardziej, niż wśród murów chińskich. Tworząc 
zdrowie, przez zdrowie wolę, a przez silną wolę 
charaktery, zarównamy choć w części tę przepaść, 
a z drugiej strony będzie mniej powodu do niena
wiści przeciwko ty m , co mają czas i pieniądze na 
przesiadywanie po nocy, a wysypianie się po dniu 
de południa. Biedak widzi w tem szczyt rozkoszy 
ziemskiej i co najmniej zazdrości, a zazwyczaj zio 
nie żalem do losu , a nienawiścią do ludzi — do 
„bliźnich...14

Odzywam się tedy do całej inteligencyi polskiej, 
wiejskiej i m iejskiej, do świeckich i duchownych, 
do mężczyzn i kobiet, do młodych, dorosłych i 
starców, i do wszystkich w ich własnym interesie
1 w interesie całego naszego społeczeństw* wołam: 
„Wstawajmy jak najwcześniej rano i dzieci zawcza 
su do tego zaprawiajm y; w sprawie tej urządźmy 
jak najszerszą propagandę pod hasłem . precz z 
księźycowemi przechadzkami, precz z nocnem ślę
czeniem, górą słoneczne poranki, górą ranne wsta
wanie, bo kto rane wstaje, temu Pan Bóg daje!44

K R O N I K A .
Kraków, 20 października. 

Wynik wyborów do Rady powiatowej w Kra
kowie, które odbyły się wczoraj, podaliśmy w po 
przednim numerze w dziale „Ostatnie wiadomości44. 
Cyfrowo przedstawia się ten wynik, jak następuje: 

Uprawnionych do głosowania 261; głosowało 
228. Większość 115 głosów. Wybrani zostali: 1) 
Bros Wojciech z Zastowa (130 gł.). 2) Raźny Jó
zef z Raciborowic (210 gł.). 3) Razowski Józef 
z Przegini Narodowej (127 gł.). 4) Czepiec Błażej 
z Małych Bronowie (130 gł.). 5) Czekajski Stani
sław z Krowodrzy (133 gł.). 6) Ptak Franciszek 
z Bieńczyc (132 gł.). 7) Orzechowski Fianciszek 
z Zielonek (130 gł.). 8) Bartyzel Jan z Cholerzyna 
(130 gł.). 9) Wlazło Piotr z Liszek (129 gł.). 10) 
Wójcik Franciszek z Wyciąż (138 gł.). 11) Fryc 
Wincenty z Czernichowa (126 gł.). 12) Jau Kozień 
z Małej Modlnicy (116 gł.)

Po wybranych otrzymali największą liczbę gło
sów: p. Jan Skirliński z Liszek 88; włościanie Ma
dej 95 gł., Cepuch 92 gł., Hajdziński 99, Bugaj
ski 99, Zbroja 98.

M agistrat m. Krakowa porozlepianemi po ro 
gach ulic plakatami wzywa wszystkich popisowych, 
którzy się urodzili w latach 1876, 1875 i 1874, 
tak przynależnych do miasta K rakow a, jak i ob
cych, stale w Krakowie przebywających, tudzież 
wszystkich tych, którzy wyszli z pomienionych klas 
wieku popisowego, jednakże nie przekroczyli 36 
roku życia i z jakiejkolwiek przyczyny nie uczy
nili jeszcze dotąd zadość obowiązkowi stawania do 
wojska, ażeby w czasie od 1 do 30 listopada 1896 
r. zgłaszali się w wydziale V magistratu od go
dziny 11 do 2 z południa, zaś w niedziele i świę
ta od godziny 11 do 12 przed południem, celem 
zamieszczenia ich w spisie powołanych na rok 1897. 
Zgłaszać się należy osobiście, jednak w razie wa

żnej przeszkody wyręczyć w tem mogą popisowych 
rodzice, krewni, opiekunowie lub pełnomocnicy.

Magistrat ogłasza również listę około 80 męż
czyzn, urodzonych w r. 1860, kończących obecnie 
36 rok życia, którzy dotychczas obowiązkowi sta
wiennictwa do poboru wojskowego zadość nie uczy
nili, aby unikając surowych kar, zgłosili się nie
zwłocznie w wydziale V magistratu w Krakowie, 
celem dopełnienia ciążącego na nich obowiązku.

Wiceprezydent Rady szkolnej k rajow ej, dr.
Bobrzyński, w piątek d. 23 b. m. udzielać będzie 
osobom interesowanym posłuchań w gmachu staro
stwa w Krakowie na II piętrze od godziny 1 w 
południe.

Związek literacki. Jutro w środę o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w Związku literackim po
gadanka, mająca za temat charakterystykę Witołda 
Pruszkowskiego jako człowieka i artysty. Zagają 
pogadaneę pp. Kazimierz Bartoszewicz i Ludwik 
Benedyktowicz.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
posiedzenie jutro w środę o godz. 6 wieczorem w 
Collegium medicum (na Grzegórzkach) w sali wy
kładowej prof. Browicza.

Zebranie członków krakowskiego oddziału To
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie 
się we środę 2-1 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
wykładowej uniwersyteckiego zakładu chemicznego. 
Na porządku dziennym wykład prof. dra Karola 
Olszewskiego: „O prześwietlaniu ciał nieprzeźro
czystych promieniami Roentgena.

W sprawie rachunków komitetu budowy po
mnika Mickiewicza. Przeczytawszy ogłoszone przez 
komitet budowy pomnika Mickiewicza zestawienia 
rachunkowe, trudno oprzeć się przykremu wraże
niu, które mimowoli nasuwa poważne refleksye i 
ubolewanie względem komitetu, lekceważącego ogół 
publiczności, która drobnemi składkami stworzyła 
poważny kapitał, celem uczczenia pamięci nieśmier
telnego Adama. Osobie prywatnej wolno szafować 
swoim majątkiem, jak  się podoba, o ile władza 
nie uzna w tom marnotrawstwa. Z grosza publi
cznego ma prawo ogół żądać dokładnego wyracho
wania się ze strony zarządu. Rachunków komitetu 
Mickiewiczowskiego nikt ńie może uznać, że są 
dokładne. Pomijając bowiem narosłe procenta od 
roku 1885 i przyjmując zcentralizowanie kapitału 
obliczonego w r. 1885 na 104.441 złr. 22 ct., 
uderzyć każdego musi narosły procent, obliczony 
na 30.067 złr. 94 ct. za 11 la t! Na jakiż to pro
cent był ulokowany powyższy kap ita ł, lub też 
ewentualnie mniejszy, uszcznplony poczynionemi wy
płatami, które kiedy i w jakiej wysokości były 
poczynione ? Dokładnych dat ma prawo wymagać 
od komitetu ogół publiczności, zwłaszcza jeżeli się 
tej publiczności składa rachunki za lat 11! Każdy 
ma prawo kontroli nad gospodarką komitetu gro
szem publicznym, a komitet we własnym interesie 
powinien jak  najdokładniejsze daty w zestawieniu 
rachunkuwem umieścić, jeżeli nie chce ściągnąć na 
siebie bardzo niemiłych i nieobojętnych przypu
szczeń.

Ponieważ wszystkim wiadomo, że kasa oszczę
dności krakow ska, w której ulokowane były fun
dusze, płaciła przed 11 l»ty 4 1/, prc., następnie 
zaś 4 prc., z półrocznem kapitalizowaniem odsetek, 
to z braku dat szczegółowych w ypła t, gdybyśmy 
przyjęli tylko 4 pre. od 104.441 złr., wypadałoby 
za lat 11 tytułem odsetek 45.954 złr., a przy 
skapitalizowaniu półiocznem przeszło 57.000, — 
czyli gdyby fcapitał 104.441 złr. od r. 1885 był 
dotychczas nienaruszony, wynosiłby obecnie z pro
centem kwotę 161.465, do której doliczywszy dal
sze 25 767 złr. 58 ct. jako składki, niewiadomo 
kiedy złożone i jakie od tychże narosły procenta ? 
razem 187.232 złr., a z narosłemi odsetkami od 
25.767 złr. około 200.000 złr., podczas gdy ko
mitet w swojem sprawozdaniu eblicza cały dochód 
na 159.776 złr. 74 ct. Różl ca zatem byłaby o- 
koło 40.000 złr.

To są skutki, jeżeli się dokładnych d a t, tak 
przychodu, a nadewszygtko rozchodu nie przytacza. 
Czyżby się komitet lękał kontroli ze strony kogoś 
niekomitetowego ? Dla usunięcia właśnie wszelkich 
podejrzeń, których nikt nie chciałby nikomu impu
tować, należało przytoczyć daty, zwłaszcza, że sa
mo przewlekanie się sprawy pomnika, mimowoli 
każdego pesymistycznie nastraja.

Że powyższe ohliczenie różnicy, przy wiadomych 
datach nietylko znacznie się zredukuje, ale nawot 
może cała różnica zniknąć, o tem nikt nie chce 
wątpić, ale należy dać możność sprawdzenia cyfr 
każdemu przez umieszczenie dat.

Nie chcemy zresztą krytykować, czy i o ile wy
datki przygotowawcze, wynoszące według zestawie
nia komitetu 32.121 złr. 68 ct. były kenieczne i 
są uzasadnione, jak  również wartość cokołu złr. 
13.989 ct. 95, a już zupełnie pomijamy nowy, 
n i e z w y k ł y  układ z p. Riegerem, jednak zdaje 
się, że sam komitet miałby żel do publiczności, 
gdyby jego sumaryczne zestawienie gospodarki za 
okres jedenastu lat przyjęte było obojętnie przez 
ogół i gdyby nikt nawet głosu nie zabrał choćby 
na to, ażeby komitetowi za administracyę mozolną 
tyloletnią zawotować absolutoryum, ewentualnie 
publiczne podziękowanie za gorliwe spełnienie obo
wiązków obywatelskich. To było powodem napisa
nia powyższych uwag w nadziei, że sam komitet 
będzie wdzięczny za nastręczenie mu sposobności 
uzyskania naraz za tyle lat absolutoryum, bbz któ
rego przecież żaden zarząd administracyjny istnieć 
uie może.

Zmarli. Ksawery L y s z k o w s k i ,  emerytowany 
podpułkownik 10 pułku piechoty austr., kawaler 
orderów, zmarł we Lwowie w 61 roku życia.

Feliks E h r e n f e n c h t ,  dziennikarz warszaw
ski, autor powieści „Na placówkach życia44, zmarł 
w Warszawie po- długiej chorobie.

Z notaryatu. Minister sprawiedliwości zamiano
wał Antoniego Ruzamskiego, substytuta notaryalne- 
go w Żmigrodzie, notaryLszem we Frysztaku; Leo
polda Wiśniowskiego, kandydata notaryalnego w 
Krakowie, notaryuszem w Ciężkowicach.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 6 bm. 
jedenaste posiedzenie, na którem następujące spra
wy były przedmiotem obrad, względnie uchwał: 
Zaopiniowano projekt instrukcyi o urządzaniu i u- 
trzymywaniu destylarń nafty w ogóle. 'W ydano o- 
rzeczenie w sprawie piekarni w Bełzie, w powie
cie sokalskim, garbarni w Tarnowie i składu skór 
w Brodach Przedłożono opinię w sprawie proje
ktowanego zakładu wodoleczniczego w Jaśkowicach, 
w powiecie wadowickim. Wydano opinie w przed
miocie utworzenia nowych okręgów sanitarnych w 
Liszkach, w powiecie krakowskim, w Czchowie i 
Szczurowej, w powiecie brzeskim i w Łapanowie i 
Ujściu Solnem, w powiecie bocheńskim. Powzięto
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uchwałę w sprawie podwyższenia taksy w szpitalu 
powszechnym w Bochni.

Pogrzeb ś. p. Marcelego Zboińskiego odbył się
we Lwowie przy niezwykle licznym udziale publi 
czności. Kondukt otwierała kapela J Harmonii". Na 
karawanie złożono kilka wspaniałych wieńców, mię
dzy niemi ad dyrekcyi teatru lwowskiego i krakow
skiego, od artystów, rodziny Niemojowskich i wie
le innyeh. Nad otwartym grobem przemówił naj 
pierw imieniem sceny lwowskiej, której zmarły był 
ozdobą, p. Roman Żelazowski, następnie imieniem 
sceny krakewskiej p. Józef Kotarbiński. W imieniu 
towarzyszy broni z r. 1863 pożegnał zwłoki p. 
Edward W ebersfeld, zaś imieniem kolegów, którzy 
razem z nieboszczykiem zawód artystyczny rozpo
czynali, p. Woleóski.

Oszustwo. Na podstawie autentycznego, a wy
kradzionego w niewytłumaczony sposób dokumentu 
(Erlagscbein), wyłudził nieznany dotąd sprawca 
6000 złr. w papierach wartościowych, złożonych 
tytułem kaucyi przez skolską firmę „Braci Grodl11 
w kasie dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie.

Towarzystwo strzeleckie we Lwowie obcho
dziło onegd&j 350 rocznicę założenia w sposób u- 
roczysty. O godzinie pół do 8 rano zgromadzili 
się na strzelnicy członkowie Towarzystwa, poczem 
o godzinie 9 wyruszyli na nabożeństwo do kościo
ła  Franciszkanów. Pochód otwierała kapela „Har
monii11, za nią niesiono sztandar strzelecki, a dalej 
postępowali: król kurkowy, marszałkowie, prezy
dent miasta dr. Małachowski z pierwszym wicepre
zydentem, skarbnik Towarzystwa, oraz członkowie 
w liczbie kilkuset wszyscy w strojach narodowych. 
Radę miejską reprezentowali ofieyalnie pp. Zacha- 
ryewicz, Janowski i ks. kanonik Wasilewski. W ko
ściele zgromadziły się wszystkie cechy ze sztanda
rami i tłumy publiczności. Nabożeństwo celebro
wał ks. arcybiskup Issakowicz w asystencyi kleru 
ormiańskiego, oraz 0 0 . Franciszkanów, poczem od 
ołtarza przemówił do zebranych na temat narodo- 
dowych i katolickich uczuć, ożywiających od czte
rech blisko wieków „konfraternię11 strzelecką i ży
czył da’szego pomyślnego rozwoju na tych samych 
zasadach. Podczas Mszy św. na chórze śpiewała 
„Lutnia11. Po nabożeństwie odbyło się na strzelni
cy miejskiej odsłonięcie tablicy pamiątkowej. Wie
czorom odbył się na strzelnicy bankiet członków 
Towarzystwa, na którym obecny był, między inny
mi, marszałek krajowy Stanisław hi. Badeni. W cza
sie uczty prezes Towarzystwa p. Michalski wzniósł 
toast na cześć marszałka, który w odpowiedzi pił 
na pomyślność Towarzystwa strzeleckiego i mie
szczan lwowskich. Następnie wzniósł p. Ciuchciu 
ski teaBt n? cześć obecnego arcybiskupa Issakowi- 
cza. Przemawiali dalej crcybiskup Issakowicz, p. 
Marszałkiewicz skarbnik Towarzystwa, prezydent 
miasta dr. Małachowski, wznosząc toast na cześć 
przewodników Towarzystwa, wreszcie p. Janowicz, 
który rozdał nagrody za najlepsze strzały. Pier
wsza otrzymał p. Jan Makan, drugą p. Ferdynand 
Góralski, trzecią p. Antoni Barszczewski, czwartą 
p. Glanz. Odczytano telegramy z życzeniami od 
Towarzystwa strzeleckiego z Krakowa i od strzel
ców pp. Andrzejowskiego i Komendzińskiego z Po
znania.

PierW 8Zy Śnieg , Z Sołotwiny pod Stanisławo
wem donoszą, iż w piątek w zeszłym tygodniu 
spadł tam przy silnym wichrze obfity śnieg i leżał 
w grubej carstw ie przez kilka godzin.

Szkarlatyna i dyfterya grasuje oa kuku tygo
dni w Samborze epidemicznie, wskutek czego ma
gistrat tamtejszy zarządził gruntowne wyczyszcze
nie wszystkich studzien , z których, według wszel
kiego prawdopodobieństwa, zarodki tych chorób po 
całem mieście się rozchodzą. — W Brześcianach, 
w powiecie S am borsk im , grasuje ty fu s , który ró
wnież z powodu złej wody do picia tamtejszą lu
dność od dłuższego czasu nawiedza.

Ze Stanisławowa donosi Kuryer tam tejszy: 
W miejsce p. Biernackiego, który zrezygnował z 
posady dyrektora Towarzystwa muzycznego imienia 
Moniuszki, powołany być ma znakomity muzyk i 
kompozytor p. Gall. Bezwątpienia byłby to bardzo 
cenny nabytek dla Towarzystwa im. Moniuszki pod 
każdym względem.

Morderstwo W Berlinie. Zbrodnia, którą popeł
niono w niedzielę rano w śródmieściu, w bezpośre
dniej bliskości ulicy Frydrychowskiej, najgłówniej
szej ulicy B erlina, wywołała ogromne rozdrażnie
nie wpośród ludności. Jak już donieśliśmy, złoczyń
cy zamordowali jednego z najwybitniejszych ju ry 
stów niemieckich, adwokata i notaryusza, radcę 
sprawiedliwości M e y e r a  L e v  y’e g o, w jego mie
szkaniu, a żonie jego zadali dwie rany.

Czterech młodych ludzi w wieku od 20 do 25 
lat zakradło się w niedzielę rano około godziny 6 
do domu, położonego przy Mohrenstrasse pod 1. 
53, w zamiarze popełnienia rabunku w mieszkaniu 
Levy’egO.

Dwóch z nich’ stanęło na schodach, prowadzą
cych na drugie piętro, na straży, podczas gdy dwaj 
inni dostali się przez okno, umieszczone przy za
kręcie schodów, na ganek od strony podworca, 
skąd weszli przez niezamknięte drzwi do jadalni. 
Drzwi, prowadzące do pokoju sypialnego, stały 
otworem, a małżonkowie Levy byli pogrążeni w 
głęDokim śnie. Jeden ze zbrodniarzy zbliżył się do 
łóżka i zadał Levy’emu kilka pchnięć sztyletem 
szwedzkim, które nie spowodowały jednakże na
tychmiastowej śmierci. Na krzyk Levy’ego zerwała 
się jego żona z łóżka, obok stojącego, i zaczęła 
wołać o pomoc.

W tej chwili otrzymała od mordercy dwa pchnię
cia, które nie są jednakże niebezpieczne. Skutkiem 
krzyku nieszczęśliwych ofiar zbudzili się domowni
cy, a mordercy zwrócili się do ucieczki. Pokojówka, 
Śpiąca w sąsiednim pokoju, nadbiegła pierwsza; 
z jej pomocą złożyła żona Levy’ego, broczącego w 
własnej krwi męża na swojem łóżku. Ze zwłoki 
tej skorzystali mordercy, którzy, nie zatrzymani 
przez nikogo, wraz ze swymi spólnikami zdołali 
wydostać się na ulicę i ukryć w bezpiecznem miej
scu. W trzy godziny później umarł Levy wskutek 
odniesionych ran.

Policya jest zdania, że morderców przywabiła 
wzmianka, zamieszczona w dziennikach, iż Levv 
otrzymał z pewnej masy spadkowej 1,200.000 m a
rek, celem ich podziału między spadkobierców. 
Zbrodniarzom musiała być także znaną okoliczność, 
że Levy klucze ©d kasy ogniotrwałej nosił zawsze 
w kieszeni u spodni, skutkiem czego wtargnęli oni 
do sypialni, aby je  zabrać. Policyi nie udało się 
dotąd ująć morderców. Stowarzyszenie berlińskich 
adwokatów naznaczyło nagrodę w kwocie 5000 ma 
rek za schwytanie mordercy Levy’ego.

W Honolulu. P rz e d  d z ie sięc io m a  la ty ,  p isze  Kur. 
Codzienny, w y je c h a ł z W a rsz a w y  n ie ja k i Jó z e f  M ., 
ś lu sa rz . P o z o s ta ły  w W arsz a w ie  b r a t  M. w ied z ia ł, 
iż Jó z e f  d la  w y k s z ta łc e n ia  się  w  rzem io ś le  p o je c h a ł  
do A m e ry k i i p rz ez  p ie rw sz e  dw a  la ta  b ra c ia  k o 
re sp o n d o w a li z so b ą . Od ja t  ośm iu je d n a k  M ., za 
m ie sz k a ły  w W a rsz a w ie , n ie  m ia ł  od b r a ta  żad n e j 
w iadom ości i w y s y ła n e  l is ty  pod  d a w n y m  a d re se m  
p o z o s ta w a ły  b ez  od p o w ied zi. D o p ie ro  w u b ie g ły m  
ty g o d n iu  p . M. o tr z y m a ł  l is t  z j a k ą ś  dz iw n ą  m ark ą  
p o cz to w ą . P ism o  p o c h o d z iło  od b ra ta ,  k tó ry  od la t  
sześc iu  m ie szk a  n a  w y sp ach  S an d w ich , w H o n o lu lu , 
m a jąc  d o b rą  p o sa d ę  p rz y  m ag a zy n a c h  n a  s ta cy i 
w ęg lo w ej a m e ry k a ń s k ie j .  Jó z e f  M. donosi, że  w H o 
n o lu lu  m ieszk a  k i lk u  P o la k ó w , j a k i ś  Ja s iń sk i, o ż e 
n io n y  z H isz p a n k ą , M acew sk i, o żen io n y  z A m e ry  
k a n k ą  i dw ó ch  żyd ó w  z G a lic y i, d o b rz e  m ó w iący ch  
po p o lsk u . M. o ż en ił się  z P o lk ą , u ro d zo n ą  w  Chi 
c ag o , i m a d w o je  d z ieci, k tó re  uczy  po p o lsk u . M 
o b iec u je  b ra tu ,  iż d o ro b iw sz y  sic  fo r tu n y , a  p o d o 
bno  j e s t  n a  te j  d ro d z e , za la t  n a jd a le j sześć  po 
w róci d© W arsz a w y .

Papier z drzewa i lasy w Stanach Zjedno
czonych. W S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  is tn ie je  o b e 
cn ie  o k o ło  2 0 0 0  f a b ry k , p rz e ra b ia ją c y c h  m iazgę  
d rz e w n ą  n a  p a p ie r ,  a  p rz y  ta k ie m  zap o trze b o w a n iu  
la sy  g in ą  p r ę d k o ; p rz y te m  d rzew o  jo s t  n isk ie j w a r 
to śc i, że n a  2 0 0 0  fu n tó w  m iazg i w y s ta rc z a  d rzew a  
za  7 — 8  d o la ró w . K o sz ta  śc ięc ia  i p rzew o zu  p rz e 
chodzą  w ogólności cenę  sam eg o  m a te ry a łu .  W  r .
1S85 w y trzeD iono  p ra w ie  50.000 h e k ta ró w  lasó w ; 
w ro k u  p rz y sz ły m  u leg n ie  zn iszczó n iu  o b sz a r  dw a  
ra z y  w ięk szy . Je ż e li  z w aży m y , że  te ż  sam e lasy  
e k sp lo a tu ją  n a  p o trz e b y  s to la rz y  i c ie śli, i że  n a d to  
n ik t  n ie  z a jm u je  się  z ad rz ew ia n iem  m ie jsc  w y trz e 
b io n y ch , a b y  n b y tk i  te  w p rz y sz ło śc i w y n ag ro d z ić , 
p rz y zn a m y , że n ie ty lk o  u n as s łu sz n e  są  u ty sk iw a 
n ia  n a  n ie o p a trz n e  n iszczen ie  lasów .

Wpływ przestrachu na ptaki. M ieszkańcy  p ó ł 
nocno w sch o d n ie j Is la n d y i u ż y w a ją ,  j a k  p rz y ta c z a  
Zoologist, o so b liw eg o  sp o so b u  do p o ło w u  ła b ę d z i.  
N a  je s ie n i, po  o k re s ie  p ie rz e n ia , ła b ę d z ie  o p u szcza
j ą  w n ę trz e  w y3py  i p rz e la tu ją  n a  w y b rz eż a  s ta d a  
m i n ie z b y t lic zn em i. N a  to  o c ze k u ją  m ieszk ań cy  
w y b rz eż a  ze sw em i p sam i, a  g d y  ła b ę d z ie  się  z b li
ż a ją , lu d z ie  i p sy  p o d n o szą  w rz aw ę , j a k  ty lk o  m o
g ą  , k r z y c z ą , b iją  k a m ie n ia m i o d e sk i, sz c ze k a ją , 
k a żd y  w ed le  sw eg o  u z d o ln ie n ia ,  z czego  p o w s ta je  
p ie k ie ln y  h a ła s .  W rz a w a  ta  w y w ie ra  w p ły w  u d e 
rz a ją c y  n a  m ło d e  ła b ę d z ie .  P rz e ra ż o n e , o s łu p ia łe  
n ie  w iedzą , w k tó rą  s tro n ę  się  zw ró cić , a  w oszo
ło m ien iu  tem  p a d a ją  na  z iem ię  i ła tw o  c h w y ta ć  się  
d a ją . P o d o b n ie ż  w A m e ry ce  p o łu d n io w e j k o rz y s ta ją  
g a u eb o w ie  p rz y  p o ło w ie  in n eg o  g a tu n k u  ła b ę d z ia .  
G d y  d o w ia d u ją  s i ę , że s tad o  ty c h  p tak ó w  z a tr z y 
m ało  się  w  p rze lo c ie , z b liż a ją  się  p o c ich u  k u  n ie 
m u, a  g d y  są  ju ż  d o s ta te cz n ie  zb liżen i, w y p u szc za 
j ą  n a g le  k o n ie  i z g ło śn y m  o k rz y k ie m  b ie g n ą  do 
p tak ó w , k tó re  n ie  m o g ą  się  n a w e t z e rw a ć  do lo tu , 
i p o z w a la ją  się  n a  m ie jscu  ła p a ć  i m o rd o w ać . P o 
d o b n ie  w ięc , j a k  n a  lu d z i, t a k  i n a  z w ie rz ę ta  p rz e 
ra ż e n ie  w y w ie ra  w p ły w  p a ra l iż u ją c y .

Mianowania. Rada miasta Stanisławowa nadała 
posadę naczelnika biura techuicznego magistratu p. 
Adamowi Lewickiemu, iżynierowi magistratu lwów 
skiego; posadę starszego inżyniera miejskiego p. 
Izydorowi Seinfeldowi, kierownikowi nudowy 3 losu 
kolei Halicz Ostrów ; posadę inspieyenta techniczne
go Janowi Babczyszynowi, ukończonemu uczniowi 
wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie.

Wydział krajowy zamianował inżyniera, p. Józefa 
Jaegermana, kuiatorem szkoły krajowej stolarstwa 
w Stanisławowie.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
zarządcę pocztowego Norberta Blaschiera ze Szcza- 
kowy, na własną prośbę na posadę kontrolera po
cztowego do Lwowa.

Reperto&r ti atru  krakowskiego.

We ś r o d ę  21 października: „Piękny sen11, 
prolog w 3 odsłonach K. Zalewskiego (nowość), 
„Śluby panieńskie11, komedya w 5 aktach Al. hr. 
Fredry.

We c z w a r t e k  22 października: „Fryceku,
dramat w 1 akcie H. Sudermanna (po raz trzeci), 
„Szkoła kobietu (UEcóle des Femmes), komedya 
w 5 aktach Jana Moliere’a (po raz pierwszy).

W p i ą t e k  23 października: „Pocałunek", ko- 
medya w 4 aktach 5 obrazach L. Dóczi (nagro
dzona przez węgierską akademię umiejętności) po
pularne.

W s o b o t ę  24 października: „Które lepsze ?u 
(Celles guon  respecte), komedya w 3 aktach P. 
Wolfa (nowość).

W n i e d z i e l ę  25 października: „Popycbadło11, 
komedya w 4 aktach a 5 obrazach J. Szutkiewi- 
cza (po raz szósty).

Najbliższa nowość: „Filareci11.

l ia ta o S c i  nutowe, literackie i
— Wieczór Towarzystwa muzycznego. Tego

roczny jesienny cykl wieczorów i koncertów 
rozpoczęło wczoraj Towarzystw.) muzyczne wie
czorem!, poświęconym M e n d e l s o h n o w i .  — 
Był to już siódmy z rzędu wieczór historyczny, 
jakim Towarzystwo obdarza swych członków. 
Ze myśl urządzenia takich wieczorów była po
żyteczną, świadczy niezwykłe zainteresowanie, 
jakie koncerta te obudziły, wywołując konie
czność przeniesienia produkcyj do obszernej 
sali „Sokoła11. Na wczorajszem wieczorze, po
dobnie, jak  i na poprzednim, nawet sala „So
koła11 okazała się za szczupłą, a zadowolenie 
słuchaczy objawiało się burzą oklasków, jakie- 
mi nagradzano wszystkie punkta programu.

Najbardziej zajmującą i największą wartość 
artystyczną z całego programu miała symfonia 
„A dur11, odegrana przez orkiestrę 56 pułku, 
wzmocnioną siłami amatorskiemi. Wszystkie 
cztery ustępy pięknego dzieła, wycieniowane 
doskonale, wyuczone i przygotowane starannie, 
wypadły bardzo ładnie i dały całość artystycz* 
ną, jak ą  nie często w Krakowie zdarza się 
sposobność usłyszeć. Nastąpił potem popis zna
nej młodej artystki, panny Zofii Sułkowskiej, 
która odegrała na skrzypcach koncert „E moll11 
z akompaniamentem orkiestry. Koncertantka, 
znajoma krakowskiej publiczności, uczyniła w 
ostatnich miesiącach zdumiewające postępy. Gra 
jej wyrównała się i znamionuje opanowanie du

cha kompozycyi, technika również znacznie po 
stąpiła naprzód — tak, że słuszność zaliczyć 
każe młodą artystkę do najlepszych przedsta
wicielek gry skrzypcowej w Krakowie. Wszyst
kie zalety gry p. Sułkowskiej znalazły świetne 
do ujawnienia się pole w koncercie Mendelsok 
nowskim, który jest jednym z ostatnich szcze 
blów artystycznego popisu skrzypcowego. Jeżeli 
na co należałoby zwrócić młodej artystce uwa
gę, to na większe przestrzeganie jasności, czy
stości i siły tonu.

Utalentowany profesor konserwatoryum p. Ju 
liusz Marso był reprezentantem wokalnej części 
koncertu. Pięknym swym głosem basowym od
śpiewał p. Marso dwie arye z oratoryum „Pau
lus11, w których siła uczucia i doskonała eks- 
presya współzawodniczyły z doskonale wyró
wnaną techniką głosu, używanego umiejętnie 
i naginającego się wybornie do subtelnych od
cieni mezsa voce. Wolumin głosu p. Marso roz
porządza rozległą skalą, w której śpiewak po
rusza się z całą swobodą rutynowanego artysty. 
Warunki popisu estradowego ścieśniają swebodę 
artystycznego rozmachu, kilkakrotne jednak wy- 
stępy p. Marso utwierdzają nas w przekonaniu, 
że jest to śpiewak operowy szerszego pokroju, 
przed którym przyszłość artystyczna stoi otwo
rem.

Dopełnieniem programu były dwa ustępy 
zbiorowe, odśpiewane przez chór mięszany z or
kiestrą. Jednym z nich była pieśń z oratoryum 
„Eliasz11, drugim znany wyjątek z „Walpurgis- 
nacht11. Obydwa utwory, wykonane pod batutą 
dyr. Barabasza, zalecały się bardzo starannem 
przygotowaniem, doskonałą obsadą w głosach 
i ładnem cieniowaniem.

Na wstępie wczorajszego wieczoru wygłosił 
p. Kotarbiński odczyt p. Domaniewskiego, za 
wierający treściwą i bardzo trafnie napisaną 
charakterystykę talentu i twórczości autora 
„Snu nocy letniej11. Szkoda, że dla dopełnienia 
charakterystyki muzyki Mendelsohna, nie dano 
w programie żadnego utworu fortepianowego.

W . Pr.
— Z teatru . Wczorajsze przedstawienie na dochód 

rodziny po śp. Marcelim Zhoińskim niezbyt liczną zgro 
madziło publiczność. A przecież zarówno cel przedsta
wienia, jak  program bardzo urozmaicony i doskonale 
wykonany zasługiwały ze wszech miar na szczelne wy
pełnienie sali. Wszyscy artyści i a rty stk i, biorący u- 
dział w przedstawieniu, grali z pewnym pietyzmem. 
„Fryceku Sudermanna podobał się więcej jeszcze, 
niż na pierwszem przedstawieniu. P. Śliwickiego, 
którego gra słuszne znajduje uznanie, wywołano 4 
razy. Pp. Siemaszkowa i Siennicka grały prawdzi
wie koncertowo w komedyjce „Takie one wszyst
kie11, — salwy śmiechu wywoływała p. Wojnow- 
ska w tytułowej roli wesołej komedyi Labicbe’a 
„Moja córeczka11. Z wielką subtelnością i wdzię
kiem oddany monolog „Roztrzepana11 zyskał p. Mor
skiej zasłużone, przeciągłe oklaski. Świetnym był 
p. Siemaszko, jako „Szymon orator11; jako dekla- 
mator „Strasznej nocy" Ujejskiego odniósł sukces 
p. Popławski. Nadto orkiestra p. Hocka darzyła 
publiczność doborowym i świetnie wykonanym pro 
gramem. Publiczność widocznie była bardzo zado
wolona , bo dawbu nie słyszeliśmy tak gromkich 
oklasków, jak  wczoraj. Szkoda tylko, że szersze 
sfery słuchaczy nie przyłączyły się do tej zasłużo
nej owacyi dla naszych artystów i nie dały przez 
to wyrazu uznania dla niezaprzeczonych zasług 
zmarłego ich kolegi!

Głosy publiczne.

Sarat ica ,  gorzka woda z nowo odkrytego 
źródła na Morawach, zyskała sobie niezwykle 
szybko powszechne uznanie tak lekarzy, jak  i 
cierpiących i ma już pierwszeństwo przed wo
dami węgierskiemi. Napełnianie flaszek odbywa 
się pod dozorem właściciela dr. med. Fr. Vese 
lego w Bernie, który przez dwa lata tę wodę 
badał, i dopiero tego roku rozpoczął jej rozsył
kę za zezwoleniem morawskiej rady sanitarnej. 
W ysyłka Saraticy odbywa się obecnie do wszyst
kich krajów austro-węgierskieb i do Bośnii. Tak 
że w Krakowie można jej dostać. Rozpowsze 
chnienie owe zawdzięcza ona temu, że jest lep
szą od wód węgierskich i używanie jej nie wy
wołuje żadnych boleści. (2140)

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum k ra k .) .  

K ra k ó w , 2 0  p a ź d z ie rn ik a .

wczoraj 
g. 10 w.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsinsza
Kierunek i moc wiatru 
(0 ==» cisza, 10 burzał
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
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Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy władne „N. Reformy11).

Londyn, 20 października. Wczoraj wieczór 
odbył się w St.-James-Hall oddawna zapowie
dziany olbrzymi meeting narodowy na rzecz 
Armeńczyków, zorganizowany na wzór podo 
bnego m eetingu, urządzonego w 1876 roku na 
rzecz B u łgary i, i podobnie ja k  wówczas zgro
madzenie to odbyło się pod patronatem księcia 
Westminsterskiego. W zgromadzeniu uczestni
czyli lordowie i deputowani wszystkich stron 
nictw, duchowni wszystkich wyznań i liczni 
obywatele angielscy oraz wiele dam. Przewodni
czył biskup Rocbesterski.

Odczytano list G l a d s t o n e ’ a ,  w którym 
sędziwy polityk krytykuje zapatrywania Rose- 
bery’ego i zachęca rząd angielski do czynnej 
akcyi politycznej na wschodzie Po licznych 
mowach uchwalono w końcu jednogłośnie re  
z o 1 u e y ę , według której uczestnicy zgroma

dzenia zobowiązali się popierać rząd we wszyst
kich środkach, jakie by przedsięwziął dla okró- 
cenia teroryzmu, panującego w Turcyi.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 20 października. K o ł o  p o l s k i e  

odbyło wczoraj posiedzenie, na którem toczyła 
się za p o u f  n ą uznana dyskusya w sprawie 
pożyczki na cele inwestycyjne.

Wiedeń, 20 października. Podkomitet komisyi 
budżetowej dla projektów inwestycyjnych wybrał 
przewodniczączm pos. R u s s a ,  a sekretarzem 
posła S z c z e p a n o w s k i e g o .  Następnie obra
dowano nad tem, z jakiego punktu widzenia 
mają być poczynione wstawienia w budżet in
westycyjny.

Wiedeń, 20 października. Dzisiaj wykryto w 
urzędzie pocztowej Kasy oszczędności o s z u 
s t w o ,  polegające na tem, że ktoś na sfałszo
wany przekaz pocztowy podjął 12.000 złr.

Wiedeń, 20 października. Sekcya wiecu adwo
kackiego przyjęła rezolucyę, według której wiec 
adwokacki ubolewa, iż komisya parlamentarna 
powzięła już ostateczne uchwały, skutkiem cze
go odjęto wiecowi adwokatów możliwość zgło
szenia skutecznych wniosków o niektóre zmia
ny w ustawie o organizacyi sądów. Sekcya 
przyjęła dalej rezolucyę P a t i a i ’a, w której 
wiec adwokacki zgadza się na zasadnicze żą
dania, zdążające do zbliżenia adwokatury do 
urzędu sędziowskiego przy zachowaniu obopól
nej niezależności, dalej wyraża zadowolenie z 
ustanowienia przepisów co do egzaminu sędziow
skiego. Wiec adwokacki żąda ponownego ure
gulowania egzaminu adwokackiego. Inne wnio
ski rezolucji odnoszą się do przeprowadzenia 
ustawy o organizacyi sądów. Dalej uchwalono 
przedłożyć Izbom adwokackim życzenie, aby 
joczyniły propozycje co do przeistoczenia słu
żby manipulacyjnej w myśl nowoczesnych wy
magań.

Wiedeń, 20 października. Austryacki wiec 
adwokatów uchwalił następujące wnioski:

Przy wystawianiu wolnych od należytości do
kumentów nie powinno się tracić tego uwolnie
nia, gdy w prawie pokrzywdzony wzywa pomo
cy sędziego. Wedle przykładu Niemiec powinno 
się płacić należytość od procesu, a żadnej innej 
należytości z powodu sporu prawnego płacić się 
nie powinno.

W czasie przejściowym powinien minister 
skarbu udzielać orgabom podwładnym pouczeń. 
Wiec wyraża następnie życzenie, aby jak  naj 
prędzej wydano nowelę o należytościach, doty
czącą uregulowania warunkowego uwolnienia od 
należytości.

Przystąpiono potem do obrad nad reformą 
śledztwa wstępnego.

W sekcyi drugiej obradowano nad taryfą ad
wokat ką. t

Parenzo, 20 października. Z okazyi udziela
nia sakramentu bierzmowania w V i s i n a d a 
wygłosił biskup Flapp, jak  zwykle, kazanie w 
chorwackim, a następnie we włoskim języku. 
Gdy wyszedł potem z kościoła, zgromadzone 
tłumy wznosiły okrzyki E w  wal i Zivio! Słysza
no także okrzyki: Morte ai Croati! ŻauJarme- 
rya utrzymywała porządek.

Budapeszt, 20 października. Dzisiaj przed 
południem odbyła się w obecności cesarza uro
czystość ukończenia budowy nowego pałacu spra- 

iedliwości. Cesarzowi urządziła publiczność ser- 
leczne owacye.

Darmstadt, 20 października. Wczoraj o go
dzinie drugiej po południu p r z y b y ł  t u  c e 
s a r z  W i l h e l m  w o d w i e d z i n y  d o  c a r a  
M i k o ł a j a .  Cesarz, powitany na dworcu przez 
wielkiego księcia heskiego, pojechał wraz z nim 
do nowego pałacu, gdzie się odbyło śniadanie 
w gronie rodziny. Publiczność w itała cesarza 
entuzyastycznemi okrzykami. O godzinie czwar
tej powrócił cesarz Wilhelm do Wiesbaden.

Darmstadt, 20 października. Cesarz Wilhelm 
powrócił około godziny 4 do Wiesbaden. W iel
ki książę odprowadził cesarza na dworzec i po
żegnał go bardzo serdecznie. Mimo deszczu li
czne tłum y zgotowały cesarzowi gorącą owacyę.

Wiesbaden, 20 października. Wczoraj o go
dzinie pół do 7 wieczór odbył się u cesarstwa 
niemieckich obiad, na który zaproszono oprócz 
bawiących tutaj książąt, marszałka dworu Lie- 
benaua i intendanta Httlsena. Po obiedzie dano 
przedstawienie w teatrze dworskim. Dziś w po
łudnie, po przyjeżdzie carstwa i w. ks. heskie
go wraz z małżonką, odbędzie się u cesarstwa 
uiemieckich śniadanie na dwanaście nakryć; 
oprócz tego będzie zastawiony stół marszałkow
ski na 20 nakryć.

Wiesbaden, 20 października. W kołach rosyj
skich obiega pogłoska, że carstwo przybędą 
dzisiaj w odwiedziny do cesarstwa niemieckich.

Rzym, 20 października. W skutek ulewnych 
deszczów wystąpiła rzeka T y b r  z brzegów i 
zalała sąsiednie pola. W Rzymie zalała woda 
niżej położone ulice i place, między innemi 
plac przed Panteonem. Także z okolicy C i v i- 
t a V e c c h i a  donoszą o powodzi.

Madryt, 20 października. Według urzędowej 
depeszy z M a n i l i ,  generał T a r a m i l l o  opa
nował N a s a b d u s .  Powstańcy ratowali się u- 
cieezką, pozostawiając na placn walki 114 za
bitych. Wojsko hiszpańskie poniosło stratę w 2 
zabitych i 23 rannych.

Petersburg, 20 października. Journal de St. 
Petersbourg pisze: W ostatnich czasach krążyły 
pogłoski, że zaciągnięta ma być za granicą no
wa, znaczna pożyczka rosyjska. Możemy oświad
czyć, że pogłoski owe pozbawioue są wszelkiej 
podstawy.

Konstantynopol, 20 października. Pięciu
A r m e ń c z y k ó w, którzy podczas ostatnich 
rozruchów rzucali bomby, s k a z a n o  n a  
ś m i e r ć .

Rosyjski ambasador N e 1 i d o w przyjęty zo
stał wczoraj na audyencyi przez sułtana.

Do komisyi, która zajmie się reorganizacyą 
na K r e c i e ,  delegowały mocarstwa trzech atta- 
clies wojskowych. Dzisiaj odbędzie się narada 
ambasadorów w celu wyboru delegatów.

Konstantynopol, 20 października. W dzielnicy 
P e r a zraniono wczoraj dwóch polieyantów. Do
myślając się zamachu armeńskiego, policya are
sztowała wiele osób.

Konstantynopol, 20 października. Sprawozda
nia konsulów z K b a r p u t  o zajściach dnia 15

września w E g h i n stwierdzają, iż muzułmanie 
z liczby 1150 domów armeńskich 980 zburzyli 
zupełnie, a oprócz tego zabili 2.000 Armeńczy
ków, między tymi 50 kobiet. Ciała zabitych 
wrzucali żołnierze do Eufratu. Duchowieństwo 
zmuszono pod groźbą śmierci, wysłać do pa- 
tryarchatu depeszę, że Armeńczycy zawinili w tej 
sprawie.

Belgrad, 20 października. Skupczyna wybra
ła  G a r a s z a n i n a  przewodniczącym, a Dra- 
gomira R a j ó w :  c z a  zastępcą przewodniczą
cego.

Alexandretta, 20 października. 700 czekają
cych na odpłynięcie okrętu rekrutów dopuściło 
się ekscesów, rabując domy i ogrody. Okręt 
francuski odpłynął tam z Krety, celem ochrony 
poddanych francuskich.

Kursa ta ligr. na gisldzie wiedeńskiej I bnrlińskiaj,
K urs w wal 
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Wiedeń, dnia 19 pażdziern. 1896.
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Austryaeka renta złota .
4 % austryaeka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro- węgierskiego
Akeye kredytow e.............................
Londyn . . .  ..........................
Banrńoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łosk ie.............................
Dukaty aust 

Wiedeń, 20 
ty — . Spirytus gotowy 14 80 
wiosnę 7-42. Pszenica na wiosnę 8 50 ’ Owirs 
na wiosnę 6*27.

Wiedeń, 20 paździer. 4% oblig. poż. krajów 
z i891 97-— ; 4% oblig. puż. krajów, z 189S 
97-— ; 4% galie. fund. propinacyjnego 97-— ; 
4% listy banku krajowego 100*20; 4 1/, % listy  
banku kraj. 102'— ; 5 % obligi banku krajowe 
go 97-50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-40; 
Akcye Karola Ludwika 217-75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
143"— losy z 1869 na 500 złr. 144-25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 155*20; losy z r. 1864 
za 100 złr. 190-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 367*50; akcye galic. banki 
kip. na 200 złr. 383-— ; LKnderbank na 200 
złr. 248-— ; akcye aistro-węg. Lanka na 600 
złr. 943.

Berlin, 20 paździer. Godzina 2 minut 55 pc 
poł. Austryaekie kredyty 230 50 mrk. Austrya 
cka złota renta 103*50 mrk. Austryaeka srebrna 
renta 101-40 mrk. Węgierska złota renta 102 90 
m-k. Węgierska renta koronowa 99 50 mrk. 
Austryaekie banknoty 169 95 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. B u b l e  
21T45 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol
skiego 65-90 mrk. 4% listy likw. Królestwa r e 
skiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Be- 
dakoyl, która też żadnej odpowiedzialności zz  
■la nie przyjmuje.

K A D E S Ł A K E .

Sarat ica ,  morawska gorzka woda dr. med. 
Franciszka Veselego w Bernie, wedle jednogło
śnego orzeczenia lekarzy, skutkuje przeciw za
twardzeniu, złemu trawieniu, nieżytowi kiszek, 
żółtaczce, uderzeniom krwi do głowy i płuc, 
przeciw otyłości i słabościom kobiecym. Można 
jej dostać w każdej aptece i w każdym skła
dzie wód mineralnych. Główny skład dla K ra
kowa i okolicy ma apteka p. Ludwika M&rci- 
siewicza w Krakowie. (2140 1-6)

Dr. Władysław Reiss
Docent Uniw. Jagiell., specyalista do chorób 

skórnych i wenerycznych
mieszka przy ul. Kolejowej L. 7, parter i ordy

nuje od godziny 3 do 5 popołudniu.
(2173 2 12)

Uwiadomienie.
Z powodu wielkiego nawału pracy w Nowym 

Sączu wracam do Krakowa dopiero dnia 1 Li
stopada b. r.

L e k c y j  t a ń c ó w
udzielać będę, jak zwykle, po wszelkich pen- 
syonatach, domach prywatnych i w własnem 
mieszkaniu, Plac Szczepański L. 9, I piętro.

Z poważaniem 
2196 1 2 K a r o l i n a  W i t k a y .

Wielkopolanin,
egzaminowany tłómacz sądowy, podejmuje się 
w ciągu 3 do 4  miesięcy wyuczyć k a ż d e g o  
gruntownie języka niemieckiego; udziela także 
konwersacyi niemieckiej.

Wiadomość w administracyi Nowej Reformy.

TUTKI CYGARETOWE
prawdziwie hygieniczne, co potwierdziło Wiedeńskie laboratorywn chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895 

poleca: Fabryka tutek „ P O Ł O M A ^  Rudolfa Herliczki w Krakowie.
n r  Cenniki i próbki dapmo i opfatnie. *£S

^
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Nr. 242. N O W A  E E F O E M A . braków, 21 Października 18° 6 ,

t
Za duszę ś. p.

Jarosława Dąbrowskiego
M agistra farm acyi,

odprawi s ię , jako w pierwszą rocznicę 
śm ierci, we środę dnia 2 1  października 
1896 r. o godzinie 10 rano w kościele 

0 0 . Kapucynów

Msza ś w i ę t a
na którą matka i bracia zapraszają Kre

wnych, Przyjació ł i Kolegów.

Podziękowanie.
if

Wszystkim życzliwym Znajomym, któ
rzy po śmierci nieodżałowanej pamięci 
męża mego W itolda Pruszkow
skiego pospieszyli dotkniętej boleścią 
wdowie i synowi objawić wyrazy w spół
czucia telegrafii rnie lub listownie , jak 
również Przyjaciółmi i Kolegom za u- 
rządzenie żałobnego nabożeństwa w 
Krakowie. składamy niniejszem nfti 
szczersze podziękowanie. 2 .0 ; 1

Ernestyna Pruszkowska z synsm.
Kołomyja, 17 paź 'ziernlka lb9G.

Największy wywóz óo Gal cyi!
Wina ITillany

własnej uprawy i poręczonej jakości.
W ysyłam y koleją w btczk eh od 50 litrów 

w górę nasz* bia łe  w ina s ia ło '*e °ó 2 i
do 24 et. za litr; czerwonęt » Ina stoło
we od 23 do 6  et.; w y b o rn eb ia łe  i czer
wone wina deserowe od 28 do 3 i et. litr 

Na próbę wysyłamy opłatnie do każdej staeyi 
poczto woj w pięknie oplecionych 4 litrowych g ą 
siora' li następujące gatunki :
4 litry wina białego Riesling złr. 2.80 albo

REIM i FRIEDRICH, Kraków, Rynek, 37, Linia A-R
ce

>»

®  £

IM

Ł *
o

4 . -  
4 2li 
4.20

4 „ czerwonego gabinetowego złr. 2 . 8 0

4 „ „ Samorodnego . . . .  „ 4 .—
4 „ „ tokajskiego musującego .
4 „ . czerwonego musującego
4 , wódki treberu . śliwowicy, albo

leżaku .................................  „ U 2 0

4 „ koniku w y b o r n e g o .......................... . 8  50
wraz z gąsiorem za zaliczką.

Cenniki na żądan ie  za darm o.
. Potrzebni zastępcy (chrześcijanie!. 

Koresponduje się po polsku.

Waradyńskie piwnice w Witanych
(Yaradische Ketiecei in Yillany)

Siid -liign rn . 2200 i  15

D o sprzedania:
Dom parterow y, m ! Q  sążn i, przy głównej 

ulicy Może być drn-R dom wybudowany 17 m. 
frontu. Potrzeba 15 000 złr.

Folwark, I ! 0 mo gów. z inwentarzam i i obsie
wami, potrzeba 14 000 z ł r ; także drugi mniejszy.

S k h p  z w iktuałam i, przy u licy  G arbarskiej, 
L 24, z powodu wyjazdu. 2181 1 ?

W iadom ość: a l i c a  K a r m e l f c k a ,  2 1 f  
2  sień, 1  mieszkance.

Polka z Poznania
\ l  jc/.yku niHinio-kim w mowie i piśmie biegła, 
poszukuj,, lekcyj lub obowiązku jako towarzyszka 
w miejscu lub na p ro w n cy i — Zgłoszenia pod 
W. F. 2205 przyjm uje Admin. „N. Reform y11.

Jedyna niezawodna
{trucizna

na szczury i m yszy.
D ziała trująco tylko na  gryzonie , jak  

! szczur, mysz. Dla ludzi i zwierząt d "nowych, 
j ja k  p ie s , k o t ,  drób itp. nieszkodliwa.

W ysyłki w puszkach po 30 —60 et. i 1 złr., 
j pocztą d 1 0  et. więcej (za list przesyłkowy i 
t opakowanie) uskutecznia się za pobraniem.

Skład  i laboratoryum przetw. chem. 
Jana Michnika

mag. farm., w  B o c ł m l .

1 kg. trucizny 2 złr., 4 1/, kfl- zł" 7-50.
Składy we wszystkich większych a p tek ach ' 

i drogueryaeh. 2176 2 u

W szelką dziczyznę, to w a ry korzen
ne, bulion własnego wyrobu, kon

serw y, sery, owoce deserowe
poleca 2149 7 0

Henryk Fnglewlci
dawniej K. Knoreck i Sp

Kraków , Ftoryańska, L . 23
Obok handln: Pokó j do Śniadań.

[S m a c z n a  k u c h n ia  d o m o w a .
Piwo pilzneńskie i bawarskie.

CT3 03 
CU

Farby olejne
do robót artystycznych, fran

cuskie, niemieckie i krajowe.

Farby olejne dekoracyjne.
Farby suche do robót ai łystycznych. 
Werniksy i środki do malowań olejnych.

Wyroby z drzewa
. do malowania farbami akwarelowemi 
k i do wypalania igłą platynową.

polecają:

Farby akwarelowe techniczne w laskach i w guziczkach.
Wilgotne farny akwarelowe w tubkach i muszelkach. 

Farby akwarelowe szkolne w  tubkach i tablicz.
Farby akwarelowe kryjące „Guache". 

Kompletne kasetki z farbami akwarelowemi.
Tusze chińskie w  kasetach i płynie. 

Farby w  płynie do rysunków architektonicznych. 
W erniksy, papier i przybory do malowań akwarelowych.

Fa rb y  i środki do malowania
na porcelanie, aksamicie, jedwabiu, chromofotografij, 
napryskowego , farbami białkowemi, gobelinowego, 
em aliow ego, pastelowego, na drzewie i terakocie.

Pędzle, płótna malarskie. 
Papiery, kartony i deszczułki

gruntowane do malowań.

Palety, sztalugi, kije, szpachtle, noże 
i inne przybory do malowań olejnych.

3  7
, ,  g .  N
i  = .•<  
» *  ?

Przedm ioty z terakoty
do malowania farbami ema- 

liowemi js3s a o

j p B R i Y l ® ® !
z M agazynu  J u liu sza  €rrosseg]o

(założony 1859 rokn) 1993 5 0
w  Krakowie, Rynek, F-atac Spiski.

* 7; a. ... ^ ». -». a . ^

Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Llssy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryi, 

spółki: Dr. Nieć, Franiczević i Paticzić,
w Krakowie, Rynek gł., L. 25,

poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

n a t u r a l n e  l i n a  M i ł e  i  c z e r n i e
bardzo dobrej jakości i  po rzeczyw iście niskich

cenach.
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.

Cenniki i próbki na żądanie franco.

W ysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami w skrzynkach
loco dworzec Kraków. 2168 4 15

W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz.
iirm y

K. RŻĄCA i CHiflURSfl
W  K R A K O W I E  

wyranlana pod kontrolą Komiayl przemysłowej

Towarzystwa lekarskiego Krakowski z* o

ce co

lłC VQ O
^-1 ^  ^

, O O © O 
) iO C lO <N

■ - e

5 5  od naturalnej)

.  « ja
a

( ta ń s i*  o

najczystsza szczawa 

j a k o  n a p ó j  c o d z i e n n y .
B roszurki I cenniki p rzebyła się  franco.
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D r a  F R Y D E R Y K A  L E Y C ł l E L A  1517 15 o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, p łynący z brzozy, jeżeli na  pn iu  prze
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna
komitszy środek p ięk n o śc i; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to jnż nazajutrz rano odpada ją  praw ie  
nieznaczne łupieże ze Hkftry, która staje się przez- 
to lśniąco b ia łą  i delikatną.

Balsam ten wygładza na  twarzy zmarszczki i blizny pov. ssało 
z ospy i nadaje twarzy m łodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i świeżość; usuw> w nojkrótszym czasie piegi, plam y wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. D ra  Lengiela  m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra
kowie u W iktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Sehm iedt & 
Fontin , d ro g u e ry a ; w Tarnopolu u M areyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J . Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda B lnm enthala i w drogueryi A. Haas.

Już o tw arty  zo sta ł na ogólne żądanie odbiorców

Handel Galanteryjny Jana Bajera
w Krakow ie, ul. Grodzka I. 10.

Kupujcie tylko u niego, gdzie można dostać  tenio i doborowy tow ar 
w wielkim wyborze, najnowszych fasonów Utrzymuje także bronzy, i wyroby 
a rtystyczno-tokarsk 'e  własnego wyrobu, jakoto: kule bilardowe, cygarniczki, 
fajki, laski itp. W ykonuje wszelkie repera ye w zakres tokarsko-luksusowy 
wchodzące.

Upraszam  Szan. P . T. Publiczność o jak  najliczniejsze odwiedziny, a 
przekona się, że chociaż otworzyłem sklep przy ul. Grodzkiej, nie obawiam się 
nieuczciwej konkurencyl.

2192 2 10 Z poważaniem J a n  B a j  e r .

K. Zieliński
mechanik: i optyk w K rak o w ie .

Rynek główny, Linia A — B, 39. 194; 11
poleca

instrumenty u i l c r n lm , 
lornetki teatralne 1 p o 
łowę, oku lary , ewiklery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le
karskie, baterye lekarskie z prą- 

| dem stałym , barom etry, ane- 
i< iy  i t. p.

W szelkie repora.iye oraz zamówie
n ia  wykonuje bezzwłocznie

m

Wanda Horowczowa, Kraków,
ulica Fioryańska, L. 26,1 piętro. 
Magazyn mód

poleca

kapelusze damskie
od najskrom niejszych do naj
wykwintniejszych modeli pary

skich  i w iedeńskich,

kapelusze żałobnej
. | j f t ■' oraz 2115 5 10

Pralnia firanek i knronek.

ulica Floryańska, L. 25,1 piętro.
Magazyn

okryć damskich
pod zarządem

p. L e o p o l d a  F a d e n a
poleca na obecną porę

żakiety, peleryny, rotundy i 
pokrycia na futra.
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Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków , Rynek, L . 26 ,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za rok 1895 ,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6 % za zwykłem wypowiedzeniem. 
1988 30 o Dyretoya.

{Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał

S .  W .  3 S T I E S M O  J O  W  S K I
z a  w y r ó b  1501 3 ’ 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tntek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K ra k o w ie , Suk ienn ice, 2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Zawiadamiamy Szanowną P u 
bliczność, że

S M  fortepianów
J . Radziszewski i S-ka

przeniesiony został 

do Rynku g ł., Linia C-D, 
L. 29 , w Krakowln.

2130 4 10 Z uszanowaniem  
J. Radziszewski i S-ka.

3 0 0 0  k ó p
narybku karpi szlachetnych
tegorocznego tarła , 2 — 4 cali długich, 
ma do zbycia teraz w jesieni 
po cenie 1 zlr. 50 ct. za kopę

przy stawie 2145 4 5

Zarząd dóbr Zassów
ost. p Zassów, st. kol. i tel. Czarna.

Największy skład m a s z y n  do  s z y c i a  
S I N C jI E K A  czółenkowych i pierścieniowych

i rowerów  2059 16 0

J Ó Z E F A  IW ANICKIEGO następcy

ł  * ©•

ExtraM orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trw ały  kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie apteoznym J. W i
śniewskiego w K  rakowie, nl. 8tra- 

dom. Ł. 7. 1504 17 0

Wełnę farbowaną
w 50 ko lorach , odstępuje po cenie fabrycznej

zarzad szkółki Kilimarskiej w Oknie
poczta Grzymałów. 312 10 12

Bez blagi! 
Najtańszy

liftfim
u 2169 6 15

rutynowanego stroiciela fortepianów, 
p ianin  i organów

w K r a k o w ie , ul. św. T o 
masza, 1*. 3 3 , I  piętro.
Utrzymuje na składzie nowe fortepiany, p ia

nina i fisharmonie , osobiście wybrane w fabry
kach, m ianowicie: Bechsteina Koncertowy, Heitz- 
manna, Pokornego, W opaternego, Girykowskiego 
i wielu innych ; ntrzymuje też i przegrane. — 
P r-y  odpow edniej gw araneyi daje na  kredyt. 
Przyjmuje fortepiany w zam ian i w komis.

U c z n i a
intcl gentnego , z dobrego d o m u , pra
gnąc. go poświęcić się zawodowi księ- 

gars . ieini,  poszukuje
księgarnia i sk ład  n u t

L. Z w o l i ń s k i e g o  i S p ó ł k i
w Krakowie. 2 66 3 3

Dom dwupiętrowy
w Podgórzu 2175 3 4

z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość w handlu tV Angelusa, 

ulica Grodzka, L. 2, w Krakowie.

Co to jest fe ra kso lin ?
Feraksolin jest to środek do wyw abiania 

plam wielce skuteczny, jakiego dotąd świat 
jeszcze nie w idział. Nietylko plamy od wina, 
kawy, żywicy i oliwy, ale nawet plamy od 
sm arowidła do wozów znikają ze zdumiewającą 
szybkością i to nawet z m ateryj najdelikatniej.

Cena 20  i 35 cent. 813 30 40 
Dostać można w każdym nandlu galanteryj 

nym, składzie perfum, drogueryi i aptece.

Mały przemysł
można zaprowadzić w każdym domu 
Potrzebny do tego nieznaczny kapitał. 
Artykuł pierwszorzędnej potrzeby. Do
bry zysk zapewniony. Listy opłacone (10 
centów) przyjmuje E g g a r t  &  C o ., 
M e d y o l a n  (Włochy). 1824 9 20

Panna inteligentna
umiejąca b. dobr/.e krawieczyznę i znająca się 
na domoweni gospodarstwie , poszukuje miejsca.

Zgłoszenia pod lit JO . B .  2 1 0 1  przyjmuje 
Admin. N. Reformy*. Z lu l  3 6

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5 paździer
n ika b. r. 1973 15 20

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzeey i rośliny pnące.

Cenniki na żądanie opłatnie.

K. MOOB,
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

Sktad Futer
krajowych, rosyjskich i amerykańskich

gotowych i na sztuki.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracownię takowych, jestem  w stanie przyj
mować wszelkie w zakres ten w. hodzące 
zamówienia i rep eraey e , które wykonuję 
punktualnie po cenacn najtańszych.

Kto się chce ożenić
niech się zwróci 7. zaufaniem do A dm inistraeyi 
„Union**, Budapeszt, R ottenbillergasse,
L. I. Świetne partye. W yjaśnienia pod dyskreeyą 
za 15 ct. w znaczkach listowych 2048 8  20

Dochód.
Przez objęcie rzetelnego zastępstwa  

może każdy zarobić dziennie 5 — 10 ko
ron. Zgłoszenia pod „ A .  Z .  1 0 4 “  po
ste rest. Berno (Brunn). 2190 2 8

Sptiłka handlowa w Nawojowej
poczta Nowy Sącz, wysyła

# n e ,  suszone grzyby
w 5-kilogr. paczkach oplataie po 
II złr. za zaliczką lub po otrzyma

niu gotówki 2171 3 3

Chcąc wyrugować zupełnie lichy t o 
war powroźniczy, za lichą cenę naby
wany po .ch sklepach

T o w a rz ys tw o  pow roźnicze
w R ad ym n ie

będzie odtąd wyrabiać, oprócz dotych
czasowych postronków z czesanego 
przędziwa, 2035 2 4

Postronki
z tak zwanego przędziwa k lu 
bowego ,  nieco gorsze od tamtych, 
ale po nadzwyczaj niskiej cenie.
1 sztuka 3 m etry dlnga 12 ct. 
1 „ 1,6 ni. „ 8 ct.

Dyrekoya :

Michał Gruszka. Ks. Leon Pastor.
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